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Manifestacja przyjaźni 
p ilsko - italskiej.

Mowy MussoHiniego i Zaleskiego na bankiecie rzymskim.
Pasym, 15. kwietnia. (Tel. G. P.1. 

.\a bankiecie, wydanym  przez Musso- 
n iiegn na cześć min Sa leskiego, pre- 
in-er włoski wygłosił następujący
irnast:

„W izyta , kłór4. W . E. zechciała ła­
skawie złożyć stolicy Włoch', daje m 
szczęśliwą, sposobność powijać tu Pa ­
na w  Jego charakterze ministra spraw 
zagranicznych 'Polski. Głęboko dziękuję 
Panu za tę wizytę i wysoko sobie cenię 
len akit kiuncuażji jeszcze z tegó powo- 
du, że widzę w  nim nową rękojmię 
trwałej pj ijjUzni pouiiędaji naszymi 
narodami. Stosunki włosko-polski e są 
odlwie czne tradycyjne i można powie­
dzieć — wyiply wają z  naturalnej skłon, 
mości obu uairodć w, przyczepi te w ęzły 
przyjaźni staie się zacieśniaj. W  E. 
ze swej strony jnż przyczy nił się do 
tego w  wysokiej mierze podczas swego 
czteroletniego pobytu w  Rzym ie w  cha- 
raikterze przedstawiciela swego rządu. 
Włochy, które pi arwsre wystąpiły z 
żądaniem odbudowy państwa polskie­
go, atale śledziły z najnajwiękeziem 
zainteresawan:'en, * życzliwością koleje 
agu i poszczególne fazy1 wielkiego i 

t-mdinego dzieła odbudowy waszej oj­
czyzny.

Od tego momentu naTód polski zdo 
la ł naprawić wielkie szkody, wyrzą 
dzone przez kilkakrotną inwazję w a l­
czących wojsk podczas wielkiej woj­
ny, uzdrowił swoje finanse, zreorga­
nizował swoje życie ekonomiczne, do 
konał procesu zjednoczenia dawnych 
trzech zabór o w, wreszcie dzięki nie­
zwykłej energji Marszałka Piłsudskie­
go sd worzył swoją aru ję, będącą soli- 
dnem i  tr ~ałe u •arzęiziem  obrony 
narodu. Dzięki takim rezultatom wasz 
wielki kraj zjednoczony i  w olny stał 
się istotnie elementem koncertu cnro- 
pej.dr.iego i  pokoju kontynentu. I  w ła ­
śnie dlatego, że rząd włoski uprawia 
identyczną politykę pokoju, stała się 
m ożliwa pom iędzy naszymi rządami 
szczera współpraca polHycsna, która 
w inna być kontynuowana i  .o zw ’ jnna 
z jakna,większą WŁajemną serdeczno­
ścią. Stosunki, eko&omiczne i tak już 
znaczne, będą wzrastały proporcjonal

nie do stałego wzrostu siły waszego 
kraju, co z kolei jest zapewnione dzię­
ki bogactrwu naturalnemu waszego 
kraju i pracowitości waszego społe­
czeństwa. W znoszę kielich za pomyśl­
ność szlachetnego i zaprzyjaźnionej} r. 
z nami narodu pot Jego, za zdrowie 
wybitnego męża, który stoi na czele 
waszej ojckyisny, i zańsławnego ffia*'- 
sraitta Piłsudekiego, za zdrowie W a­
szej Ekscelencji oraz szanownej jego 
małżonki.

: Na. toast premjara włoskiego min. 
Kaletki odpowiedział m. i..

W ra z  z chrześcijaństwem  o trzym a liś ­

m y z W ło ch  tę kulturę łacińską, k tóra  u- 

czyn iła  z nas n a jbard zie j wysuniętą na 

wschodzie placówkę cywilizacji zachod­
niej. N ie zapom nim y, iż  podczas w ie l­
k ie j w o jn y  W iochy były pierwszym krą. 
jem, który przeprowadził w  parlamen­
cie uchwalę, żądającą przywrócenia nie­
podległości Polski. N ie zapom n im y ró w ­
n ież te j ro li, jaką  odegrała W  E, w  zw iąz 
ku z uznaniem  przez m ocarstw a naszych 
gran ic wschodnich. T o  też dziś, jak  i d a ­

w n ie j, k iedy  w ie lka  Ita lja  pod rządam i 

W , E. rea lizu je  sw o ją  w ie lkość i jedność

Z i C M a p t t  31(1 (MflKGilli E l  D.
m i i  m m  . m i i *  m k m  ana

Kraków, 15. kwietnia. (T e l. G P.). 
Dziś odbył aię w  Krakowie zjazd Rady 
dziendcowej chrz. d. zachodnie5 Mało-
łopokki.

M. i. uchwalono następując-?, re zo ­
lu c ji: Rada dzielnicowa wyraża zapa­
trywanie, że wobec stosunkówj^i jakie 

Zaistn iały w  nowym parlamencie, win 
ua Chadecja zachować cechy ugrupo 
wanna centro weno i  w  tym charakte­
rze występować z własną inicjatywą 
i popierać wszelkie wnioski zmierza­
jące do wzmocnienia państwa i pod­
niesienia pod względem społecznym 

i gesprdaTCzym najszerszych a prze- 
dewszystkiem najsłabszych warstw

ludności, o ile te wnioski nie sprzęci - 
wiato ?ie poeladam stronnictwa.

Jako stronn ictwo cen trow e i państwo- 

wo-twórcze, chrześcijańska dem okrac ja  
pow ita  każdą in ic ja tyw ę  rządu, zm ierza  

jącą  do w y tw orzen ia  w  ciałach ustawo­
daw czych  umiarkowanej większości par. 
iamentarnej, k tóraby pod jęła ro zw ią za ­
nie don iosłych  zagadn ień  państwowych, 
do k tórych  m. i, za liczyć  należy zmianę 
nsirojii państwa, zmianę ordynacji w y ­
borczej do ciał samorządowych, organ iza ­
cję sam orządów , kon tynuow anie pracy w  

kierunku uregu low an ia spraw finan so­

wych, gospodarczych  i społecznych i t. d. 
Większości takiej udzieli chadecja szcze. 
regc puparcia w  ramach programu partji.

M M  M j d o K e g i ]  D i i m f t .
M edjolm , 15. kwietnia. (Tel. G. P.)'. 

W tellri gterowiec „Ita lia ", na którym 
jki.nedytra z  oen. Nebilie na czele od­
bywa podróż do bieguna półnoeueg',
wynuiszfyił o godiz. 1.5U w  nocy z Medio­
lanu 'W kierunku Stoip (Słuipsk., Pomo­
rze).

Berlin, 15, kwietnia. (Tel. G. P.). 
,,Der Morutag1' dlonoęi w  depeszy iabro- 
węj, nadanej o godz. 7.30 w ieckorm  
przez radiostację niemiecką w  Stoip ńa 
Pomorzu, iż  radiostacja ta oittrzyimafc?

wiadomość iskrową statku jt ła lia " ,  iż  
Łierowiec znajduje się w  obszarze  
burz, po łączonych  z  b ły sk aw icam i i 

' p iorunam i, nad miejscowością Knacke 
na pograniczni czechsłowacko—nieniie- 
e fesn . ■ Gen. Nobifle 'zapytuje, w  jaki 
sposób może wydostać się naipowrót na 
właściwa,, drogę. Wobec tego, w  .Stoip 
przewidują, że na skutek burzy statek 
p z y b  ja z ie  tam  doptóro w  poniodzirtrk  

rano.

narodow ą, kon tynuu jąc o lbrzym iem i k ro ­

kam i sw ój w span iały rozw o j, odrodzona 

Po lska  życzy  sobie nieiylko zachowania 
tych dobryt-h odwiecznych stosunków, 
lecz i dalszego ich rozwojn, w  tern nie- 
złoinnem  prześw iadczen iu , iż kon tynuow a 

nie i ro zw ó j naszej w spółpracy na grun­

cie politycznym  m oże m ieć ty lk o  jakn a j- 
d cd a tn itjsze  skutki dla uirzymanią pono,, 
ju, okupionego  tak  c iężk iem i o fia ram i. 
D zięku jąc  W. E. za Jego serdeczne słowa, 

w ypow ied zian e  pod adresem  m ojego  k ra ­

ju , jak  rów n ież za  tę  tak nawskroś w ło ­
ską gościnność, k tó re j dośw iadczam y, m o­
ja  m ałżonka i ja, w znoszę k ie lich  za zd ro ­

w ie  Ich  K ró lew sk ich  Mości, za wspaniałą 
przyszłość w ie lk iego  narodu w łosk iego, 

k tó ry  zna lazłszy w  osob ie W asze j Eksc 
gen ja lnego  p rzew odn ika, zm ierza  pod Je­

go k ierow n ic tw em  do św ietnej p rzyszło ­

ści.
  o —

P łą s zp n e  telefoniczne 
W arszaw a-Genew a.

W arszaw a 15. kw ietn ia . (T e ł G. P.)' 

Z  m in isterstw a poczt i tetegratów  komu­

niku ją, iż  po szeregu p rób  naw iązan ia 

; bezpośredn iej kom un ikacji te le fon iczn ej 

m iędzy  W arszaw ą  i Genewą d rogą  na 

K raków , W ied eń  i Zurych, dziś po raz 

pierwszy udało się uzyskać bezpośredn ie 

połączonie. P ró ) a ta w ypad ła  bardzo  po ■ 

m yślnie. P ierw szą  rozm ow ę p rzeprow a­

dzi* min. PPcdzinsk i z delegatem  pfFskim 

przy L id ze  N a rodów  m in. Sokalem.

 O----

Ż n iw u  tr  ę zie n it zie m i.
Bukarerot, 15 kwietnia. (Tel. G P.) 

Dziś o godz. 10 rano odczuto tu kilku­

minutowe trzęsienie ziemi, które zre­

sztą nie spowodowało ani ofiar w  lu­

dziach. ani szkód materjalnych.
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w oMe wMstreszMinisiii i ostowi! oszi nszel M n  na 120 !ys. dni
DZIEJE DBA HOŁUBOWICZA. —  SZEF RZĄDU. -  NA EMIGRACJI. POWRÓT DO ERAJU. —  Z  BIEDNEGO  
ADWOKATA MAGNAT. —  W  W IR  INTERESÓW. —  PODEJRZANE OTOCZENIE. —  SPOSOBY RATOW ANIA SIĘ

PRZED BANKRUCTWEM. —  DONIESIENIE KARNE I UCIECZKA.
Lwów , Tfi lys ictM ii ,.

f—•) W politycznych sferach ukraiń 
skfch oraz w  świoci-e hańdlo-wo-prze­
mysłowym Małopolski Wschodniej jest 
ud dłuższego już czasu żywo omawia­
na irageslja życiowa jednego z  w yb it­
nych jw lityków u iraińykirii adw. dra 
Izydora Hohsbffwi.cza, który po w ie l­
kich sukcesach politycznych a nastę­
pnie po amerykańskiej iście kanjerze 
m iljonera — -przemysłowca, znalazł 
się naraz w  n iezwykle kryty-ozneia 
położeniu —  w  tym stopniu, źh osobą 
jego .zajęła się. prokuratura państwa.

Dr. Izydor Hołubowicz po wybu­
chu wojny, stojąc przy boku dra Pe- 
truszewycza, zajął wybitne stanowisko 
polityczne. Po proklamowaniu w  r. 
1918 przez Petruszewycz-a Republiki 
Zachodnio-ukrairis-kiej dr. Hołnbo-wioz 
objął ałanowirko Prezesa Rady mini­
strów, dzierżąc ten urząd aż do upad­
ku Fetruszewycza, z którym wyjechał 
na emigrację.

-Po kilku-kdiii.ni pobycie w  .Pradze -za 
zeawdeniem  rządu pofekieg», powró­
cił dr. Hołub ewłc® w  r. 1923 On kraju 

, i -hi odmziti ziwrócrł na sfebić u wagę, 
dzidki olbrzymim kapitaf®ait które mi 
dysponował. Przed wojną bowiem jako 
adwokat, by ł człow iekiem  średnio aa- 
m ożm ym , a. pr> p o w ro c ie  z  em ig ra c ji 

nagle .zabłysnął jako potentat finanso­
wy, Natychmiast zakupił' dwa- duże 
majątki ziemskie w  powie-ci-c przem y­
skim i w ycofawszy się zupełnie z żu­
cia poPtiyoztiego, rzucił mg w  wir in­
teresów Frzem3rsłowo-handlowych.

Niebawem dał się -poznać jako nie- 
zw\ kle tęgi kupiec, a sferę'i jogo lr.- 
tcu-jiow poczęła obcnmowaę wszyst­
kie gałęzie handlu i przfeui ysłu. Roz­
począł' od terenu bo-ryetanysfei-ege, gd-zm 
zakupywał pola naftowe, brali® i-lp., 
następnie przerzucił się do manufak­
tury, z  kolei zajął się interesami- drze­
wnymi .  eksploatacją lasów przeróbką 
drzewa i-td. W  tym to cza,sic, mają-c 
szereg interesów -i przedsiębiorców, ró­
wnocześnie otoczył się. zgrają osób ze 
ster uikratejskich, ludźmi bez o k reś lo ­
nego 'zatjęci-a i bez jakichkolwiek kwa- 
iifik-aicji fachowych, którzy p om aga li 

ni u ,w jego rozległych interesach. R e­
zu ltaty tej „fachow ej" pomory nie da­
ły  na eiebie długo czekać. Interesy, 
które zrazu zapowiadały |iQ '.4knnjle- 
ptej, poczęły się psuć u dr, Hotefcawicz 
zmuszony był zaciągać dtegi Liczba 
w ierzycieli rosła z dnia na ńnień. już 
wreszcie dr. Hołubowicz ."laną?, nie 
mojiąc n a d y ć  znbow-Lązanioni.

O kaza ło  się, że pasywa jego wynoszą
120.000 dolarów. D oszło już do  tego, że 

dr. H ołubow icz, by zatykać n a jp iln ie jsze  
d z iu ry  swego budżetu, brat na kredyt to­
wary i sprzedawał je  poniżej een kupna,

W Y S T R Z E G A Ć  S IĘ  UNIW ERSAL­
NYCH KOSMETYKÓW.

Do jakiego stopnia ąpcc-jj-liz-atói do­
szła ju-ż wytwórczość kosmetyczna., nie­
chaj posłuży fakt. iż wyówórnra jekar* 
« ko-k«smeilyczna . .Miraculum”  w y rą­
bią do różnych wtetetwości cery paw et 
odrębne pudry. I tak —  dla tłustej ce­
ry: Dra Lusilrw puder hygjeniczny, p ray  
■każdej innej właściwości cery .— Dra 
Lustra puder egzotyczny.

D r. Z. B.

byle ty lko  uzyskać ■ gotów ką. Ten stan 
rzeczy  jedn ak  długo trw ać n ie m óg ł i o- 

negdaj wierzyciele jego w  liczbie 26 prze­
m ysłow ców  i kupców uchwalili odnieść 

się cło sądu z wnioskiem na otwarcie po. 
stępowania konkursowego do jego  m a­
jątku , donosząc rów nocześn ie P roku ratu ­

rze o zbrodni oszukańczej krydy. W  

zw iązku  z tein don iesien iem  Prokuratura 
państwa rozp oczę ła  dochodzenia karne 
przeciw dr. 3. łioluhowiczowi.

O kazało się rów n ież, że dr. IIo łu b ow iez 
naraził na poważne straty ukraińskie

instytucje finansowe, jak „Dnister®, -Ze - 
melnyj Bank“, „K rajew yj Sojuz koopera­
tyw” oraz „Fundusz w dów  i sierót po 

ukraińskich żołnierzach”, którem u został 

w in ien  -100 d ola rów . Z chw ilą  porzucen ia  
p o lityk i i za jęc ia  się interesam i m ających  
posm ak „g ryn d erek “  i „ lu ftg esch a ftów ” , 

polityczne koła ukraińskie zerwały z 

nim stosunki towarzyskie i ogłosiły jego  
bojkot, uważając go za aferzystę. Ostat. 
n io dr. H o łu bow icz zn ik ł z horyzon tu  i 

m iejsce jego  pobytu  nie je s t znane.

Zebranie posłów i senatorów
ft S a t o p  i s k i  W s c h o d n i e j

Z  G B U P Y  B EZPA R TYJNEG O  B L O K U  W S PÓ ŁP R A C Y  Z  RZĄDEM .

Lw ów  16. kw ietn ia.

W czo ra j trw ały  przez cały dzień  w  lo ­
kalu W yd zia łu  pow ia tow ego  obrady Koła 
posłów  i senatorów  Bezp. B loku  W sp ó ł­

pracy z Rządem  z M ałopolsk i W schodn ie j.
Po zagajen iu  zebran ia  przez posła A - 

dama Koca uchwalono statut K o ła  i w y ­

brano p rezyd jum  w  następu jącym  skła­
dzie : prezes Adam  Koc, w iceprezesi p o ­
słow ie Łoewcnherz, Sanojca, Seidler i 

sen. Zakrzewski, skarbniu W o j.  Goio- 
chowski, sekr. dr. Zdzis ław  Stroński,

członek p rezyd jum  poseł Mianowski.
Pose ł Koc %vygłosił re fe ra t gospodar­

czy i poddał pod obrady  szereg k on kret­
nych  postu latów . W  dyskusji p rzem aw ia li 
posłow ie Mianowski, Burda, Kosydarsk i, 

W ojtowicz, Niedźwiecki, Jaruzelski, Sci- 

dier, Loewenherz, Kaio l W ojew odę, Sa­
nojca, Potworowski i inn i oraz senato­
row ie : Zakrzewski i Szarski. Uchwalono 

w n iosk i natury gospodarczej, o rgan izacy j 
nej i prasowej.

Straszna zaraza u w rót Lw aw a.
1C OSÓB CHORYCH NA ZAPALENIE OPON MÓZGOWO - RDZENIOWYCH  

PRZYW IEZIONO D O  SZPITALA  LW OWSKIEGO.
Lwów, 16. fcwie-taia.

Przeć! kitkom® dniami., pojaw ił sńj 
komunikat Mtejskteg-o Urz. Zdrow ia o 
po jaw ien iu  się w  I ła w ie  R uskiej oraz w  
porwiecie raw sk im  k ilku  w y p ad k ó w  
briktor jol o-gleznie stwierdzomego na- 
gmiimego zapalenia opon mósgowo- 
rdaeniow ych. K-otnu-mlka-i. apelował do 
czynników  powołanych, by zgłaszały 
MUZ. ni-otylk.o wypadki stwlerdżo-ne 
aki i podejrzane, tak, by można było 
jak najrychlej aaalosować środki o- 
obronne.

Konnmifeal powyższy jest bardzo 
na czasie, gdyż -pojawteirie -się tej ęh-o- 
roby stwierdzono w  Rawie Ruskio} w  
trzech w ypadkach . Choro dzieci prze­
wieziono do Lwowa do pawilonów za­
kaźnych.

W ojewództwo powiado-rmci-ne o po- 
jawieniu się epidemii wydało nalyt.h- 
iiiiaśl odpowiednie zarządzenia, mające 
na cela zapobieżenie dalszemu rozSzz- 
-rzanur aie choroby

sferach lekarskich obaw, pon iew aż je d ­

nak dotychczas zare jestrow ano w  R aw ie  

rusk iej i pow iec ie  7 wypadków, k on iecz­
ne są energiczne środki zapobiegaw cze.

W  paw ilonach  zauażnych leczy się o. 
bccuie 10 osób na tę chorobę. P rzeb ieg  
jest n iezw yk le  łagodny, gdyż w  ostatnich 
6 tygodn iach  zm arło  ty lko  jedn o  dziecko.

D la o rjen tac ji zaznaczyć  należy, że 

rozpoznan ie  choroby  jest dość trudne i 
w ym aga lekarsk iego  stw ierdzen ia  przez 
punktację lum balną. W y lę ga  się ona w 
ciągu 2— 3 dni i m a następu jący p rzeb ieg: 
w ysoka tem peratura, dreszcze, w y m io ty  i 

drugiego dnia sztywność karku. W  ostat­

n ich latach w y tw o rzon o  surowicę, k tóra  
w cześnie slosowana da je  najlepsze rezu l­

taty.

Choroba jest zuftazua, to leż  n ic  w o l­
no używ ać naczyń, w ym ien iać  pocałun­

k ów  iip. Zaznaczyć należy, że bakcyle  
w c iska ją  się przez nos i listu, to  też p ier­
w szym  w arunkiem  w razie  p o jaw ien ia  się 

choroby jest d ezyn fekc ja  jam y  ustnej i
P o jaw ien ie  się sporadycznych  w ypad- i nosa za pom ocą p rzep łuk iw an ia  w odą u- 

ków  zapa len ia  opon  m ózgow o-rdzen io- j tlen ioną. W zględnie używ an ia  pastylek 
w ycli z początkiem  w iosny n ie budzi w  1 fon n a lin ow ych

Wspólne święcone w Sokole il.
Lw ów , 16 kwietnia. 

vjp> W  sobotę wieczorem obcho­
dził Sokół 11-g'i tradycyjne wspólne 
święco-ne w  wielkiej sali gimnastycz­
nej, nowo wybudowanej sokolni.

Religijnego óbrędu poświęcenia ja­
dła. i napojów dokonał proboszcz pa­
rafii ks. kau. Sigmumd, poc.ypm w ygło­
sił podniosłe -przemówienie, w którem 
wskazując na wartość idei Sokolej

w  moralnej!) życiu s-połeczerislwa, 
zakończył życzen iam i dalszego po­
m yślnego rozw o ju  d la  tak żywotnej 
placów ki, jaką  jest od la t 25 Sokół II.

Po Iradycyjnem dzieleniu się św-ię 
eonem jajem, członkowie Tow arzy­
stwa i zaproszeni goście, wśród któ­
rych znajdowali się reprezentanci 
władz, pr/krewnych stowarzyszeń oraz 
prasy, zasiedli do zastawionych sto­

łów . P rzy  w spólnej wieczerzy w ygło ­
szono szereg toastów, w  których obok
życzeń dla gniazda wyrażono w iele 
głębokich m yśli i wskazań. P ierwszy 
toast wniósł w ielce zasłużony druh 
prezes dr. Św igost, w  gorących sło­
wach zagrzewając członków Sokoła 
II. do dalszej pracy dla dobra i umoc­
nienia gniazda, idei sokolej i  państwa. 
Następnie imieniem nieobecnego we 
Lw ow ie dowódcy K. O. ATU gen, Po­
pow icza, przem ówił pu łk . Lew ick i, 
wskazując na znaczenie Sokolstwa w 
wyrobieniu tężyzny fizycznej społe­
czeństwa, zaś przedstawiciel Zarządu. 
Malop. Dzielnicy sojcolej dr. W o la ń ­
czyk  podkreślił w  swej mowie potrze­
bę w sutacm E iua szeregów  sokolich, 
aby  naród  m ógł sprostać sw oim  R u d ­
nym  zadaniom ,

Po przemówieniach prcz: dr. Swi- 
g-ost odczytał telegramy gratulacyjne 
od inspi "armii gen. N o rw id a -N eu ge -  
bauffra i prezesa -kolei P raeh tla  M ora -  
wiań®kiego, którzy z powodu nieobec­
ności wt: Lw-cwie, nie mogli w ziąć u- 
działu w  zebraniu..

Po skończonej w ieczerzy nastąpi­
ły  ochocze tany młodzi sokolej, przy 
dźwiękach własnej orkiestry gniazda.

Skutki k&tasłrofafinego 
trzęsienia z  emś % iM g a rji

Scfja, 15 kwietnia. (Tel. G. P.) W e­
dług ostatnich wiadomości z  Czirpan, 
wszystkie.' zabudowania tej miejscowo 
ści zostały  zniszczone, albo też tak 
poważnie uszkodzone, że są absolutnie 
niezdatne do zamieszkania. W  B o ry -  
sow grad  75 pro. bu dyn k ów  u leg ło  zn i­
szczeniu. W ie ś  Enm erew o n iem al c a ł­
kow icie zn ik ła  z  pow ierzchn i ziem i. 
Stosunkowo małą liczbę, zabitych i ran 
nych objaśniają -tam, ż e  katastrofa 
m iała miejsce w  w ielką sobotę przed 
Wielkano-cą kościoła prawosfawne-go 

i  że cała niemal ludność zn a j­
dowała łsię nie w  damach, 
lecz ua ulicach, z d ru g ie j zaś strony ro z ­

m iary  k a tastro fy  zm n ie jsza ł fakt, że za­
budow an ia wc w szystk ich  p raw ie  miej­
scowościach są p rzew ażn ie  m ałe i -pood- 

dzielane od sieb ie w ie lk iem i podw órzam i 
i ogrodam i. M iasteczko Czirpan lic zy ło
12.000 m ieszkańców , a B orysow grad  5.000. 
Całe łerytorjnm  nawiedzone przez kata. 
slrofę trzęsienia ziemi, Uczy około 120.900 
mieszkańców.

 O-

R EPER TU AE  K 1N O TE ATB 0W : 

A P O L L O : „K aru ze la  udręczeń” . 
AVEAU E: „K siężn iczka  czardasza”  

BAJKA : „O  ezeim się n ie m ów i” . 
CASINO : „Danim i cyrku” .
CH IM E RA: „N oce szału” . 
FA TA M O R G AN A : „M iłostk i” .
L E W : „K s ią żę  Selim an” .
K IN O T E A T R  N O W O Ś C I: „T a , k tóra

nie tańczy” , „M a li w ęd row cy”  i  „T y g o d ­
nik aktualności” .

K O P E R N IK : „C z łow iek  z b iczem ". 
M A R Y S IE Ń K A : „C z łow iek  z b iczem ” , 
P A ŁA C E : „M iłość Joanny N ey “ . 
PA S A Ż : „Przekleństwo złota”
UCIECH: „Ten , za którym  szale ją -ko­

b iety ” .
— O—

Składki.
DIł Wifctoiji.

E. R zl. 2.
 O—--

Odpowiedzi Redakcji.
Emeryt —  abonent ,Gazety Poran­

nej” . Toik jesl-

/
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Ze sportu.

pogrom Pogoń w sza wie.
Legja zwycięża eksmistrza 7:0 (3:0)

KRONIKA

Warszawa, 15 kwietnia.

Legia: Adatmowaki, Terlecki, Z ie­
mian, Szaler. Amarowicz, Strycharz, 
Wyipijewiski, Nawrót, Lanko, Ciszew­
ski, Ciehodki.

Pogoń: Sobociński, Mancr, Olcar- 
ezylk, Smarzyńaki, Fithtól. Hanke, 
SzatoaMewicj:, dr. Ganbdcń, Batach, 
Serib, Słomecki.

N a mienolowaną, motylkn w  roz­
grywkach ligow ych , ale i w  rocznikach 
eksnristrzia 'klęską złoży ł się cały sze­
reg okoliczności; brak W acka Kucha- 
ria i  Deuihachinwna, ciężiki i  szklisSy >te- 
ren, fattatea gra Sobocińskiego i- w y ­
bitna niedyspozycja całego ^espom. 
Lwówianie od pierwszego kapnięcia do 
gwizdka końcowego robili wrażenie 
drużyny oszczędzającej aię, która w  
gaę wMadahi. 'tylko 60 procent swych 
sił. Tymczasem p rzy  lepszej technice 
L e g i Pogoń mogła rozstrzygnąć zaw o­
dy :na swoją, korzyść jedynie przy po­
mocy azyfakości i  anihdcji. 'Niestety, te 
dwa czynnika zawiodły bez zastrzeżeń. 
W  rezuitacic czego momenty, w  któ­
rych goście byli równorzędni dnuży- 
mc ‘wojskowej, można było liczyć na 
sekundy! Jedynie graczami Pogoni w- 
połnom słowa znaczeniu byli': świetnie 
tecŁiłicŁnie Batech i proehofowy di. 
Gasbień. Miernie wypadła, gra trzech 
obrońców: Olearczyka. Mauera i...
Hankego, oraz Szabaldcwicza, a. wręcz 
,2lc ipozwstałych graczy. Jeśliby szukać 
winowajcy klęski; wśród prezozegóL' 
łrweh graczy, należy wskazać praede- 
wngystkiem na skandalicznie słabą git 
całej pomocy z Fichtlen# na czole, oraz 
na Sobocińskiego. I

W  przeciwieństwie do Pogoni Le­
gia nie miała słabych punktów! Jedy­
nie Cichocki i Strycharz odbiegali od 
wysokiego poziomu całości. Poza w y ­
śmienitą, Irójiką napadu wybija li się 
na pierwszy plan szybki, technicznie 
dobry prawoskrzydłowy Wypijewski, 
oraz w pomocy Am irow icz i Szaler.

Grę przy lekkim deszczyku rozpo­
czyna Legja. Już w 4. min. następuje 
faul Smaczyńskiogo. W olny strzelony 
przez Łańke przedłuża z żolleya Am i­
rowicz. 1:0. Legja lepsza w  polu. Nie- 
skonsolidowany atak Pogoni rzadko 
uochodzi do głosu. Pierwszy powa­
żniejszy atak Lwowian, przeprowa 
dzony lewem skrzydleip marnuje Sło- 
tiecki. Za chw ilę Garbień słabo głów ­
kuje. Następuje kontratak Legji. Łat 
lw y do obrony strzał Nawrota wy- 
pnezcza Sobociński z ręki, Ciszewski 
dobija, 2:0. Utrata dwóch bramek nie 
uzewnętrznia się na grze Pogoni, gra­
jącej w  dniu tym bez ambicji. Dwa 
rzuty rożne dla Pogoni kończą się... 
bramką dla Legji, zdobytą głową przez 
Lankę, po udanej kombinacji Amiro 
w ięź—  Cichocki 3:0. Koniec I-ej po­
łow y przynosi okazję (Jo zdobycia 
bramki przez. Pogoń. Po foulu Łańki 
para Batsch —  Garbi eń wypracowuje 
świetną pozycję, której Słonecki z 
trzech metrów nie wykorzystuje.

Po przerwie Serb przechodzi na 
skrzydło, Słonecki na łącznika, co je­
dnak nie zmienia sytuacji. Dwie bram 
ki strzelone główkami przez Ciszew­
skiego i Lańkę są wynikiem pięknego 
przeboju j dośrodkowania W ypij em­
skiego ow a rogu bitego przez Cichoc­
kiego. Legja prowadzi 5:0. W między-

Telefonem od naszegro korespondenta).
ńzasie oddaje Batsch fenomenalny 
strzał, który unieszkodliwia Terleckie 
go. Za chwilę Słonecki doznaje kontu­
zji ręki. Pogoń zdobywa się na serję 
anemicznych, niegroźnych ataków 
Legja opanowuje pole na długi okres 
gry. P iłka wędruje pomiędzy bialemi j 
koszulkami, bez doliknłęcia przez nie­
ruchliwych Lwowian.

P o  p rzebo ju  C iszewski strzela, Sobo­

ciński zaw in ia  róg, za  k tórym  następuje 
drugi i trzeci. O stry strzał C ieszewskiego 
idzie w  sztangę, a w reszcie  strzela C i­
szewski szóstą bram kę, srom otnie pusz­

czoną p rzez bram karza.
Następują pierwsze naprawdę groźne 

serje ataków Pogoni. Zdaje sio, że s iary

lew lw ow sk i, Pogoń , wysuwa zn ów  swe 
n iebezp ieczne pazury.

Cóż, k iedy  każda utrata p iłk i przez 
napad jest rów na z p rzerw an iem  o fen zy- 
wy, gdyż pomoc lwowska nie istnieje. Je­
dyny, celny, m ocny strzał Garbien ia b ro ­

ni piękną parada. Adam ow ski. Ostatni 

gol jest koroną czarnego dnia Sobociń­
skiego. W o ln y  Lank i, strzelony z 30 m e­

trów  usiłuje bram karz Lw ow ian  obrou ić 
w yb ieg iem  i w ykopem  nogą. Pudlu je, a 

p iłkę, toczącą się pow o li w  kierunku 

bram ki, d ob ija  N aw rót. W ynik  7:0.

Sędzia p. R ettig  z Ł o d z i dobry. Pu ­

b liczności 2.500.
Jerzy Grabowski.

1-F-C -  Czarni 3:2 (1:0)
Lirów, 16. kwietnia.

P ierwszy występ Czarnych na 
własnem boisku 'zakończył się prze­
graną i io —  dodajmy z  miejsca —  
przegraną najniepolrzebiuejszą w 
świście. Czarni mają do zawdzięcz >. 
ma utratę dalszych dwóch punktów 
jedynie niefortunnej taktyce, zastoso­
wanej w n-ajnicodpowiainiejszyin mo­
mencie. W chwili, gdy rozw inęli polną, 
skuteczną olenzywę, zdobywając pro­
wadzenie, uznali zit siosćwnę -wyco­
fać Chmielowskiego do tyłu i tern sa­
mem zrezygnować z szans, jakie daje 
utrzymanie w  ręku rnfcijatywy. Krak 
len był tem fatohrieuHzy, że do szere­
gów IFC. -zakraidł się już chaok, który 
można było  ndtńżycio wykorzystać.

W  pierwszej ipólowielFC.prczenl
W  pierwszej połowie IFC. prezen­

tował isię wprawdzie Ippiej, jednak 
Czarni zdołali utrzymać grę otwartą j 
miieli nawet w ięcej dogodnych sytu 
acyj. Rzut karny, wykorzystany przez 
Gerslera ibył jedynym realnym owocem 
Jego okresu. Czarni wyrównawszy już 
w 1-e jmmucde po pauzie przez Ostrow­
skiego, przeszli do genemlnofj ołenzy- 
w y, uzyskując silną przewagę, którą 
uwieńczyli bramką, zdobytą piękną 
„główką" Sawki Zamiast ruszyć ener­
gicznie do finisu, zdecydowano się na 
grę obronną w  celu „utrziyimania" w y­
niku. Katowicżanie wytkorzystialli syhi 
ację. i1 ruszyli do kontrataku, który 
przyniósł im w 38-ej minucie wyró­
wnanie z dalekiego strzału Kozalca. 
Pięć miniuft później rzut wolny, w yko­
rzystany p rzez GoisOera, rozstrzygnął 
zawody na korzyść gości.

IFC. zadawali! jedynie w  pierwszej

połowie. W  okresie tym przeprowadza! 
łacinę, ■szybkie akcje, ale tylko w  polu. 
Naipad: w ykazyw ał —  jak dawniej —  
brak ptrzabojawości. Natomiast rozum­
nie i  skutecznie pracowała pomoc i o- 
brona. Obrona bytał naogół najlepszą 
częścią gości. W  pomady (jedynie lewy 
W y terał przetrzym ał w  diobrej formie 
do końca, u W ieczorka ujawniło sięAv 
drogi o j ,połowie .'zmęczenie, Gorlifcza. ce­
chowała zwykła nonszalancja. W  na­
padzie frójka kombinująca w  polu nie 
u m ia ła  stworzyć sobie poaycyj sitrza- 
lowyihc. Silcrzyx®;a .słatbe. Bramkarz nie 
miał pola do wykazania swych fcwrtli- 
fikacyj.

Czarni grali w pierwszej połowie ( 
dość chaotycznie. Szczególnie lin ja na-, 
padu podawała niedokładnie, u łatw ia­
jąc przeciwnikowi kontrakcję. Najlep­
szą częścią Czarnych była bezsprzecz­
nie obrona, a w  szczególności Konar. 
Pomoc grała przed pauzą głównie de­
strukcyjnie, później wspierała energi­
cznie napad. W itkowski pracował o- 
fiarnie, Kasiński lepszy b y ł od Ozaj- 
sta, którego wispierał zresztą, wydatnie 
Konar. W  ataku początkowo się nie
kleiło. Po strzeleniu wyrównującej
bramki szło jednak wszystko jak na 
sznurku. W yróżn iał się przedewszyst- 
kicn? Nastnla. Chmielowski dobry, 
nie pilnował jednak własnej pozycji. 
Sawka nie jest joszcze w -dawnej for­
mie. Skrzydła Domiczek i Ostrowski 
słabe. Drapała, po dłuższej chorobie 
jeszcze niepewny. W  dobrej kondycji 
nic dopuściłby do trzeciej bramki.

Sędzia p. Korngold z Krakowa nie 
orientował się w  spalonych.

Mistrzostwa Ligi.
Toruń. W isła —  T. K. S. 7:2 (5:2). 

Zaw. o mistrz. Ligi. Bramki strzelili 
dla W isły  Czulak, Adamek i Reymann 
I. po dwie, Balcer 1, dla. TKS-u Cie­
szyński i Suchocki. Sędzia p. Na­
wrocki.

Kraków. Graccma —  Śląsk 2:1 
(1:1). Zaw. o mistrz. Ligi. Bramki dla 
Cracovji Sperling i Rusinek dla Śląska 
Prus. Sędzia p. Hanke.

Łódź- Warta —  Turyści 3:1 (2:0). 
Zaw-. o mistrz. Lig,i. Bramki dla W ar­
ty zdobyli Rochowie z dwie, przybysz 
jedną dla Turystów Frankus. Sędzia p. 
Rutkowski.

Katowice. Polonja (W arszawa) —  
Ruch 2:1 (2:1). Zaw. o mistrz. Ligi.

Bramki strzelili dla Polonji Emchowicz 
i Seichter dla Ruchu Zug. Sędzia p. 
Brzeziński z Poznania.

S A W A R Y N  W Y G R Y W A  B IEG  „KUR.IERA  

PO LSK IEG O "!

B ieg organ izow an y na przestrzen i 6 
km. przyn iós ł zw ycięstw o Saw arynow i 
(Pogoń ) w  czasie 19.39 sek. 2) Sarhacki 

(W arszaw ianka) 19.40 sok., 3) ŹJiffer (Zw. 
S trzelecki) 60 m ir. za  drugim . 4) H natyk 

(Szkoła Pod łior.), 5) Łukaszew icz {P o lo - 
n ja ). O gółem  startow ało  81 zaw odników . 
D zięk i trzeciem u zw ycięstw u  Pogon i, pu- 

bar przeszed ł d e fin ityw n ie  na własność 

klubu.
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Poniedziałek
Julji, Lamberta.

-REDAKCJA B E Z W A R U N K O W O  M A N U ­
S K R YPTÓ W  N IE  ZW R ACA.

TEATR  W IE L K I:
Pon iedzia łek  10. bm. o 3 popoł. „P a ­

ganin i".
P on iedzia łek  16. bm. o 7.30 wiccz. „S ta 

tyśei Życ ia ".

TEATR NO W O ŚCI:
P on iedzia łek  16. bin. o 8 w iccz. „L a d y  

C h ic". -  -

TEATR  M AŁY :
Poniedziałek, 16. bm. o godz. 7.30 w , 

„Parm a Fl-ute".  o----
Kaw iarnia -  Restauracja

„L  O  U  V  R E “  3. Maja 12.
Kabaret. W stęp w o lny.—.—o_---

Koncert słynnej wiolonczelistki Judy­
ty b ok o r  z Hagi, odroczon y dnia 27. m ar­
ca, odbędzie  się we w torek  17. b. ni. P ie r ­
wsza audycja tej św ietnej artystk i we 
Lw ow ie , k tóra się odbyła w  marcu 1926 r. 
w yw arła  ogó ln y  zachw yt. Prasa lw ow ska 
jednom yśln ie  ocen iła w ów czas wysoko 
grę artystk i, a m. i. jedno z pism polskich 
w następujących słowach: „S łow a  zd aw ­
kow ych  zach w ytów  nie wystarczą, by 
scharakteryzow ać to w ie lk ie  p iękno, k tó ­
re da je w  sw ej grze  m łoda w io lon cze lis t­
ka. Jest w  tej grze i dusza i w ie lk a  g łę ­
bia, siła w yrazu  i tem peram ent m łodości 
i jest fenom enalne w prost opanow anie in ­
strumentu. Uderza absolutna pewność in ­
tonacji, czystość g ry  i subtelność k an ty­
leny, p row ad zon e j w  sposób n iesłychanie 
u jm ujący a g łęb o ti. W  program ie od tw a­
rzanym  św ietn ie p rzez artystkę, w id zi się 
pełną sumę wartości) jak ie  składają się na 
w ie lką sztukę.

' T iupa m urzyńska, zachęcona n iebyw a 
lem  pow odzen iem , jak ie  je j  tow arzyszy ło  
na przedstaw ien iach w  Tea trze  W ie lk im  
w  aobote i w  n iedzielę, postanow iła dać 
jeszcze jedno przedstaw ien ie —  d la  pu­
bliczności, n ie  m ogącej zbyt późną porą 
pow racać —  we czw artek  19. bm. o godz. 
8-m ej w ieczorem . B ile ty  ha to przedsta­
w ien ie są ju ż w  kasach teatralnych do 
nabycia

Zaparcie. Wszystkie środki rozwal- 
niające cieszą się zawsze szytbko prze­
mijającą w.ziętońcią wbrew  Wszelkim 
zapewnieniom, czynionymi w  licznych 
ogłoszeniach i krzykliwych rekla­
mach; (jedynie tylko Cascarine Lep lin ­
ce aytsfcalo sotbic od szeregu lat trwałe 
uznanie jako środek niezawodny dzięki 
swojemu świetnemu działaniu na gru­
czo ły  dróg trawiennych. Sprzedaż we 
wszystkich aptekach. 2783

(— ) W łamania i kradzieże, ż  m ieszka­
nia Jakóba M argulesa, zam. Żółkiewska 
153, skradziono w czo ra j po włam aniu się 
garderobę w artości 1000 zł. —  Z  w ystaw y 
sk lepow ej Rom ana Zubika p rzy  ul. H a li­
ck ie j 16, skradziono w czo ra j 11 sztuczek 
ze firu  w ari. 1200 zł. —  Na szkodę Jana 
M elnyka, zam. B ogdanów ka 25, skradzio­
no w czora j z m ieszkania fu lro  i zegarek  
wart. 650 zł.

(— ) Aresztow an ia. Do aresztów  p o li­
cy jnych  oddano w czora j W ładysław a 
Rogm a za kradzież metalu na szkodę M. 
K. E.; W o lfa  K rankstangła z zaw odu fa k ­
tora  za kradzież 16 zł. na stacji w  Żyda- 
czow ie  i Jana Staruszk iew icza za kradzież 
portm onetki z kw otą  16 zł.

(— ) Ujęcie sprawcy włamania do mie­
szkania U. prez. Neumana. Funkcjonarju - 
sze w ydzia łu  śledczego aresztow ali w c zo ­
ra j Józe fa  W oku lsk iego" za dwukrotne 
w łam an ie się do w illi p. prez. Neumana 
p rzy  ul. Pon ińskiego. Zd jęc ia  daktylosko- 
p ijne  ś ladów  pa lców  poczyniono na 
przedm iotach czynu, po ekspertyzie  wy­
kazały, że pochodzą one z ręki W oku l­
skiego.

(— ) Nieszczęśliwy wypadek. W czo ra j 
popołudniu w  realności p rzy pi. D ąb row ­
skiego 1, w yd a rzy ł się n ieszczęśliw y w y ­
padek. Oto zatn. tani lu-letni ucz. gimn. 
Goldhaber spad! z ganku II. p- na bruk i 
odniósł c iężk ie  obrażen ia ,na calem  ciele. 
W  groźnym  stanie odw ieziono go do 
szpitala-
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W RÓG  
RYKAŃSKĄ

i W Y W IA D O W  U D Z IE LA  JEDNAK W Y W iA D U . —  Z Ł O T t  ŚRODEK M i^D Z Y  MODĄ  
ŃSKĄ A UR.VNT.USKA. —  UBRANIE  N IE  J Ę h f R E K L A M #  a_ NIECH  ŻYJĘ  KOLGI

a  m -
T . _ , T _  ^ _M     KOLOR Z IE ­

LO N K A W Y . -  COŚ O BUGIKAGL. —  GREG2 Z TW SiRDĄ B IE L IZN Ą . —  POEZJE K R A W A TÓ W . -  
C ZŁO W IEK , KTÓRY IN T E L IG E N T N IE  PO T B A F i  &1ÓYFIĆ O M ODZIE.

Londyn , w  kw ietn iu . .
(H )  M ało która z w yb itn ych  o- 

sobi.śtośT europejskich, tak m ato 
dba u prasę, a tak p rzeż »iią. jest 
„p ieszczona1* ja k  —

"*■ angielski następca tronu. 
.Książę W a l j i  nie żnosi w yw ia d ów , 
a  jedn ak  szpa lty  d z ienn ików  angie l 
skich codzienn ie n iem al tnieszcza- 
ją  w iadom ości o jego  poczynan iach  
i „nieszczęśliwych wypadkach’. 
M im o sw e j n iechęci do  w yw ia d ó w , 
zgodził się. książę W a l j i  zabrać głos 
w problemie bardzo ważnym, a w  
każdym  razie interesującjTii —  w 
spraw ie

najnowszej mody męskiej. 
W y w ia d  ten okaza ł się n iedaw no 

. w  znanym  m iesięczn iku  'lo n d yń ­
skim  „The righi gentleman i w y ­
w o ła j znaczne za in teresow an ie, gdyż  
ks. W a lj i ,  ja k  n iegdyś jego  d z ia ­
dek, jest w  A n g ij i  dyktatorem mo­
dy męskiej.

— Go sądzi W asza  Książęca 
M ość o najnowszych fasonacn u- 
hrań męskich?

—  Jestem  p rzec iw n ik iem  h o ł­
d ow an ia

modzie am eryKańskiej, 
k łóra tak n atarczyw ie  w  czasach 
ostaln ioh p rzen ika  do* Anglfi. W  
m odzie  am erykańsk ie j jest coś 

brutalnego, 
jak ieś  n ieprzy jem ne pozow an ie na 
męskość i tężyznę, p rze jaw ia ją ce  
w  rozi zer żarnu sylwetki męskiej, 
na w yd łu żan iu  linji ramion i td 
P ra w d z iw y  gentlem an nie potrze­
buje

udawać męskości.
U b ran ie -n ie  pow inno być 

szyldem reklamowym.
N ie  podoba m i się rów n ież 

moda francuska, c 
która ztbyt .jest fan ta zy jn a  i jak b y  
zniewieśuała. M y m usim y u trzy ­
m ać z ło ty  środek m ięd zy  bru­
talnością am erykańską a zn iew ie - 
ściałością francuską. D latego nie 
uznaję w a tow an ych  ram ion , p rze ­
sadnie obciJych surdutów ; i zbyt 
szerokich spodni. O drobnych szcze­
gółach  nie będę m ów ił, n iechaj głos 
tutaj zab ierze Freshłan (s ław n y  
k raw iec  londyńsk i). !

—  Jakie m T te r ja ly  na jlep ie j się 
W asze j Książęcej M ości podobają?

—  N ie  lulbię m a ter ia łów  gład­
kich an i opatrzonych  przesadnie 
wielkiem u kratami czy  innem i geo- 
metrycznemi wzorami, ja k  to la n ­
suje moda amerykańska. N a jb a r ­
dzie j odpow iada ją  mi m a fe r ja ły

dyskretnie przeraniane 
innemi kolorami w  tonie zielonka­
wym, szarym lub granatowym, 
ży w s ze  desenie lubię ty lk o  w  u- 
braniacn sportowych. W  tym  roku 
sym patja  m o ja  zw róciła  się sp ec ja l­
nie ku

kolorowi zielonkawemu 
Jak pan w id z i, m am  na. sobie u- 
bran ie z matęrjału tej barwy. N ie ­
stety bedę p raw dopodobn ie m usia ł 
n iebaw em  zm ien ić  len kolor, k tóry  
bardzo lubię, gd y ż  w krótce ca ły  ino 
dny Lon dyn  zacznie paradować w  
kolorze zielonym.

—  Czy mogę coś ftśłyszee o in­
nych momentach garderoby ele­
ganckiego gentlemana?

—  Zacznę od obuwia 
P rzyzn am  się, że jest to dla m n ie

n a jw ażn ie js zy  szczegół g a n k i oby. 
N ig d y  nie m ogę dobrać sobie tak ie ­
go  Typu obuw ia, k tóryby  m i ca łko­
w ic ie  odpow iada ł. N a jch ętn ie j no­
szę bucik i

o charakterze sportowy m, 
choć bez ow ych  przesadn ie grubych 
polcozew, które w p row adziła  m o ­
da  am erykańska. P rzechodzę do 

bielizny.
N u  uznaję zupełn ie t. zw . bielizny 
twardej. N aw et podczas naju roezyst

szych  p rzy ję ć  ż ja \vtaTm się w  m ięk  
kiej kosżffli i miękkim kołn ierzyku . 
U w ażam  tw ardą  b ie lizn ę  za 

barbarzyński przeżytek 
daw no m in ion e j, m ody. A- w reszcie 
m usząc skończyć tę rozm ow ę, p rze- 
chodzę.

do krawatów.
K ie d y  m ó w ię  o  k raw atach  —  za ­
piłam  się i staję siv niemal poetą. 
K raw a t, tc ów  jedyny , skraw ek  

fantazji i kolory styki,

I dopuszczalny w  ubraniu  m ęskiem . 
D aw n ie j w y tw o rn y  kavvailć;r m ógł 
sobie w kkró ić  k raw at z barw isćej, 
w yszyw an e j k w ia tam i ( krynoliny 
darny swego serca. D zis ia j zm ien i­
ły  się upodobania. O bow iązu je  liie- 

; m a i
uniform.

A lę  pozostał k raw at. P rzyzn am  się 
panu, że p iękny kra w at da je  m i o - 

-groinną p rzy jem n ość . Sam  czes i) 
kom ponu je wzory dla nowych kra­
watów...

T y le  książę W a lj i .  W yn u rzen ia  
n iew ą tp liw ie  interesujące, choć m r­
ze św iadczące o pewnej, jednostron ­
ności za in teresow ań  życiowych '. 
Sport i moda —  oto bożyszcza ks. 
W a lj i .  T o  jednak  — troęhę za ma­
ło...

Mistrz tonów i
JAK UMj a Ł  DjRWIĆ „ Ł A B Ę D Ź  Z  PESARO" ROSSINI. —  W Y K IW A N Y  DROGISTA I U R A Y O W aN Y  ANTY  
KWARZ. —  ŚPIEWACZKA Z PROTEKCJĄ. —  UTW CRT KOBIECE. —  ŚPIEW AK A TANIEC NIEDŹWIEDZI. —  

OPERA KSIĘCIA PONIATOW SKIEGO, —  DAMĄ I WIELORYB.
Rzym , w kwietniu.

( - f ■), J raciim  Rossini był nie Tyl kó 
jednym z naw iększych  kompozyto­
rów X IX  Wieku,, ale i jednym z  n«j- 
duwni Ł,.ai szych ludzi swroo czasu. 
Krążą n nim tysiączne anegdoty, z któ 
rych pódajeony parę mniej znanych; 
wyjęte są o,ie z  wydanego dziełka 
B. Bertu „ S . spuito di Rossini” :

Pewnego rążu Rcssćni w hali aukcyj­
nej natknął się ną moment przymn* >  
wej sprzedaży inwentarza znapomewi 
sobie podrzędnego anifyskwarEa. Dług, 
za który fantowano nieboraka, wynosił 
5.000 franków. Gdy Rossini medyto­
w ał. rSwby przyjść dłużnikowi z pomo­
cą/nadszedł i ew ien świeżo wzbogaci 
uy a mdło inteligentny drogerzysrtL 
'Naw iązał rozmowę z mistrzem, chwa­
ląc. się.. sweii> Bogącitwcm i wyY&żaóąc 
zdjirniąjuo. fż mo4n-a! się zajmować 
czerni podobnie ryzykownemu, jak 
sprzedaż starych .obrazów.

—  lstojtnie — m jja r ł Rossini —  ab 
w  takich rupieciarniach kraim hsl&b 
można nieraz wyłdwiiśy. cenną perlę i 
zrobić na tern d o b ry  . interes. Trzebi 
tytko być znawcą., tak jak ja.

Zać:’#ęfa się - lib a c ja  i woźny wywo' 
łąi p£>i%ś, rtrzedśiTwiai.fący kokonacji, 
Karola Y , “ęetia 10 franków.

—  100. franków! —  zawołał natych 
m '# ił 'jRośsiin.

Zdumiony drógerzyisća, p izym Łżcza 
jącj że  jest To jakiś m  obraź, ofia­
rował 200 fn s W u ,  Obaj zaczęli się 
wzajemnie pwRdcytowywrać, aż *fiena 
du^isia do 5,000 franków. W ówczas

Rosa:,ni ualąpił, a uszczęśliw iony Hró- 
genzygfia uniósł „cenny”, obraz do.do­
mu, gdzie .powiesił go na hocnorowem 
miejscu. Nazajutrz otrzymał od Rossi­
niego list następujący:

,,Nie mogę zna;esc słów na wyraże­
nie mego podziwu dila .delikatności, z 
jaką znalazł pan. środek przyjścia z 
prmoc? biednemu antykwaizow i. T y l­
ko óak wielkodusizny człowiek, jak pan, 
mógł celem zamaskowania jałmużny 
wydać pięć ty fięcy  na bohomaz, wart 
majwyżo óaiosięć franków TNiech Panu 
Róg wynagiodiZi jego szlachetność!”

La  iwo sobie wyobrazić, jaką minę 
zr&bi-ł bogacz, przeczekawszy te sło­
w a....

★

Słynny swego czaisu temi Tam bei-
ick, śpiewający w. operze pe-lersbur- 
'-kiejj na rekomendację Rossiniego p f^  
parał sife o zaangażow anie- pewnu 
piLcwaczai. która .jednak mocno pói- 
i-ej ■Zrtyyioid.ła Tenor wuóy.yw- j

■zy do >V«S?h,. -ęcbił Rossiniemu wy 
dowki z :tdgo ;'poWodu. , ■

—  Góż chcesz, mój, drogi! — ’ adnTr 
lossim f—. gdyby była dobrą słflą, !cby 
•ie petjżpBOwała mojej.'rekomendacji.

▼

Mówicfflio w  lówatjjfystwic fb  ' pani 
Jran.dvab barrdyo. wówczas^,; cenione 
rampozytOTce. W szyscy uńpsiii sa 
nad pięknćśplĄsgd utworów', pmvą(fc:d 
wując jednak w' ięh aułftntycząosc. Py  
my o zdaniie Rossini uśmiechnął aię 

i rzek ł:
—  Mói Tjąńsiwo % HmHo rurgimabl^

ZWIERZYNIEC W  POZNANIU W ZBOGACIŁ SIĘ
;Od naszego korespondenta).

ŻUBRZĄTKA.

Poznań,, w  kwietniu.

(e) Historja żubrów, w poznańskim 
Zwierzyńcu M t  bardzo ciekawa. Zo­
stały one sprowadzone w  r. 19?0 od p. 
v. Reyiiie ż j Scharbów w  Meklem­
burgi:’ . . Gndy wówczas wagon z parą 
żubrów przekroczył granicę, władze 
niemieckie zapóźno cofnęły pozw olfR  
nie wywozu, orjentując się, że tracą 
rzadkie ukazy zwierząt. Dzisiaj byłoby 
niemożliwą rzeczą kupić nowe żubry. 
Od tej Dary żubrów roku 1925 do­
czekał się nasz Zwierzyniec dwukroł 
nie potom'twa. 1. czerwca ,marna” 
zubroz a powiła s y m .. Obecnie synek 
jest dużym byczkiem i z pogardą pa­

trzy na swoją’ 4-dniową siostrzyczkę.

Razem z najmłodszą ^pociechą” 
Zw ierzyńca poznańskiego mamy o 
beimie i r Pólscr 9 żubr iw. i  dos ada 
Pużnań, a 5. sztuik książę Pleps w 
pszczyńskim /.wierzyńcu. Na ówiemt 
zaś je it wopóle 60 żyjących żubrów 
rozprószonych pc europejskich; ogro­
dach zoologicznych i kilku prywatnych 
zwierzyńcach \Y liczbie tej jest 30 sam 
rów. Dia ochrony żubra istnieje mię­
dzynarodowa L iga  w  Frankfurcie nad 
Menem. Swe przyszłe obrady urządzi 
ona. w  Poznania ze względu na Po­
wszechną W ystawc Krajową.

nie można jried  eó, kto jest ojcem!.,.
jest podobnie, jak z ich dziećmi: Nigdy 

*
...Łabędziowi z Pesaro” przedstawił 

się raz pewien śp iew ał o olbrzymiej 
p ery feK , lecz maleńkim glosie, prosząc 
o szdżerą ocenę swych kwalifikacji:

—  Myjśję. że w  śpie^ieunie zajdzie?;' 
pan daieko ■- =■ odpąirł Rossini. —  Ra­
dzę poświęcać się tańcowi.

—  Tańcowi? —  zawmłał zduiniony 
air!;y»ta. —  N-iekwidzńsż mistrzu, jak 
jestem tęgiii ociężały?

•—• I cóż to- szkodzi? Gzy me w i­
dział pan jeszcze tańczących n*ed'żwie- 
:'j.-z.?

V

Polski kompozytor, ks. rou iam wdu,
zr,prosił Rossiniego na paryską pre- 
u jerę swej opery .J ie tro  di Metńci” .

przybył, wysłuchał dziełu uwa- 
uie, a gdy go pytań oo zdanie, rzekł:

—  Muzyka księcia nie.należy do tej 
' alegórjl, którą się odrazu rozumie

uwielbia, ale jestem- pewien, : że... 
Irugi raz nie będę - jej aż słuchał..

★
W  towarzystwie jakaś dama zanu 

■’ ząła Rosfiniego konwersacją ńa te- 
uaty, mało go interesujące. Wreszcie' 
■adło -pyta-n-ie:

—  Czy to prawda, irrsdrzru, że leka­
rze zalecają, dpozyw^nie tworków duir-
teich, gdyż zawarły w  nich f o ster 

wpływa doi atnio inteligencję?
—  T a i.  u* prawda!
—  A. jaki gatunek, zńanrem pań* 

ckżem byłby dfa mmej najudipowied- 
mejszy ?

—  W ióforyb ! —  odiparł sucho Rps-

N A D E S Ł A N E .

ripoppEit
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WYŁĄCZNY ffKŁAD

GABRYEL STtóX
LWÓW. PL.MARJACKI if.
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legające sią równocześnie jakby z powietrza, parku 
i domu.

Dr. Kóft chwycił nerwowo Krąga za ramię. ..
—  Słyszysz?... krzyk!
—  Więc on się w ten sposób rozpoczyna —  

rzucił Krag, na pozór obojętnie.
W  rzeczywistości jednak detektyw z najwy^szem 

zainteresowaniem badał wibracje głosu.
Ciche warczenie ..wzmagało śię coraz bardziej 

i przeszło w jakieś zwierzęce wycie-
Asbjórp Krag przypomniał sobie bezwiednie 

wycie dzikich zwierząt w mettażejji, które go te.Wsże 
wyprowadzało z równowagi.

Lecz krzyk wzmógł się jeszcze i przybrał tak 
inny charakter, a równocześnie jak gdyby gmach 
cały wstrząsnął się w swoich posadach.

Asbjórn Kragowi zdawało się, że kr^yk wydo­
bywa się z gabinetu, nie miaf jednak tej pewności.

Były to straszne sekundy. A  grozy dodawała 
noc księżycowa strojna w miljony świateł, ogromny 
budynek i upiorny krzyk, mieszczący w sobie jakiś 
nadludzki ból —  jęk który się czołgał ze a i   ̂l 
kątów i wdzierał w komórki mózgu . Wreszcie 
krzyk przeszedł w stłumiony jęk gi tącegc orła, char­
czenie umierającego człowieka.

Dr. Hóftowi krew sptynęła do serca.
Asbjórn Krag wyjął rewolwer i przesuwał się 

wzdłuz muru drogą, którędy przed chwilą szła 
kobieta.

Dr. Hófl pozostał sam Najchętniej uciekłby 
stąd, jednak estałnim wyciłkiem woli opanował się 
i czekał na detektywa. Asbjórn Krag wrócił, wkrotce- 
nlosąc w ręku ogromną kratę.
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. —  Co niesiesz ?  —  zapytał doktor.
—  Chcę wiedzieć, co się dzieje za oknami —  

odpowiedział Krag. Wierzę niezbicie, £e upiorny 
krżyk lęgnie się w pokoju. Kratę ustawićno przy 
murże, Hóft ją przytrzymywał, a detekt/w wspinał 
się, p« niej coraz wyżej. Wreszcie znalazł się pod 
samem oknem, wybrał wygodną pozycję, usiadł jak 
na kor u i patrzał.

W  okiennicy była niewielka szpara, przez którą 
wydostawało się światło.

■— A  więc ludzie muszą tu byc —  pomyślał 
Krag. .

Upłynęło oięć minut, gdy Krag usłyszał nagle 
stąpani^. Były tó kroki człowieka przebiegającego 
pó^ói tam i z powrotem. Czasami zatrzymywały się 
na chwilę i znów zaczynały wędrówkę.

—  To są krok mężczyzny— myślał detektyw—  
kobieta nie stąpa niody tak ciężko. Musi on być 
śijnie podrażniony, gdyz kroki stają się coraz szyb­
sze. Nagle zdawało mu :i;ę, że usłyszał silnie pod­
niecony głos

— Ach, gdyby tak można ucho przyłożyć do 
okiennicy —  myślał detektyw —  i począł równo- 
ęż*m?e ^mieniąc svm pozycję.

,%męr za oknem zwrócił uv'agę człowieka cho­
dzącego po pokoju.

Kroki Zatrzymały się... ale nie... idą, . tylko 
zbliżają się do okna.

Detektyw usłvszał głos z pokoju.
—  Kto tam ?
Był to głos Folgefuchtla.
Krag zawisł nieruchomo na żelaznym szczeblu, 

jąk sp:ący pfak na gałęzi.
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—  Kto tam ?  —  o zwało się pytanie powtórnie.
Znowu milczenie.
I byłby może Folgefuchtel uspokoił się zupełnie, 

gdyby nie D-. Hóft, który sądząc, że detektyw wy­
kryty, krzyknął:

—  Zeskocz! zeskocz.
Człowiek w gabinecie usłyszał głosy.
—  Stój! —  krzyczał on —  złodzieje! złodzieje!
Detektyw skoczył na ziem ę.
—  Przez park —  krzyknął Krag —  ale pa­

miętaj na księżyc —  on nie śmie nas widzieć,
Obaj mężczyźni pobiegli w stronę drzew i wkrót­

ce znikli w gęstwinie parkowej.
Tymczasem właściciel wyszedł na podwórze.
Obaj zbiegow*e słyszeli, jak Folgefuchtel krzy­

czał na podwórzu, wołał psy, wyciągał ludzi z łóżek, 
rzucał się jak oszalały i wreszcie wystrzelił w po­
wietrze parę razy. Detektyw widział dokładnie jak 
otwierano i zamykano drzwi, widział przesuwają­
cych sie ludzi i światka.

A  nad wszystki ;m górował głos Folgefuchtla.
Krag i Dr. Hóft wydostali się z parku i omi­

jając ś’viatłem księżycowem zalane wolne przestrze­
nie, wielkim łukiem wracali do domu.

Zaledwie jednak weszli na ulicę, detektyw  ujął 
przyjaciela pod rękę.

—  Czy wiesz mój kochany —  rzekł Krag — 
ale ta noc jest istotnie pełna niespodzianek. Patrz—  
oto on.

—  K to ? —  zapytał Dr. Hóft przerażony.
Lecz nie długo czekał na odpowiedź. Z  cieni-

drzew wynurzyła się postać i szła ku nim.
Był to Folgefuchtel.

*a4<»iunsez
OfAq atti ou>(o o5jm ” ‘u^b —a! e.taiM}o 'ru jjo  iosojj 
-osAŻw op Sis BjT‘idsM zr f •••z.ąBd otb —  S b jjj 5is 
jBaAMtjaBZ —  BMosp/a bjjisAjjb >jbi aiupdn2 —

•o?ouqBjSz feujBZjAMZpeu [ai afeteiAuzpod 
‘njAAUjjBz po obuiAzjis wad dis |i>oui aiu śe.iyj

■&1BJ3J bu B|idfeiSM Biaiqoyj 
aofeinsajaiui zapazjd 01 ‘qoB —ousjo 

zazjd psIaM aoqa '"feuBios pod fel BjiMeisn zejai 
•••zsizpiM —  MAisjopp jBizpaiMod —  jsal —  

•BUłJO po B1BJ5J —  ^ZplM ZBJ31 qOy —
u op jop  jBiAdez 

1— ^ nsj&j m buiAzxj buo o a ‘azoui zsizpiM A z q  —
•oŚai5j:&io ozp jeq  

soo nsj&j m  ofeNuiAz^i ‘5is Bjsoiupod a iO iS a ^  

•feMojS oofezpjaiMi [feuijjs Scjyj uJojqs\y
•soSazj B^nzs 

auzoopiM  —  i|ojq ’JQ —  5is B{iiAqog —
•np&zj Z UI3U5JO

uiauippis pazid  o ja idop  fcjs bjbui/Ljibz i uai^o 
Saaazs Bjbuiui ‘aiuaisatuzM bu  6is B^idsM  Biaiqo^j 
•fejuiai.7 obu  ip tu  o aiMpajBZ Apzaj BJi^id oSazs 
-Auaid bujjo ‘nuiop us^zo ‘aj ojosjo nuajai niuazojod  
i ^ i z r f  •njjuApnq BjpAŻjqs oSajSajM pozjd op  ‘n^uApnq 
mjpzM pjBzhpz 1 &iuBJq feuMpjS bj&uitu eia iqo^ j 

•MAppiap jjBupat 5is pjAuiod uiazBJ uiA^  
•Sejyj jAzB/AnBz —  eiuiBiq lauMpjg n>| ezfep2 —  

■n5juApnq nsjunjaisj a\ isoidM  BjBzfepz B ia iq o^
•aiuzaBuz

-aiu feiu bz ijBMod^iŁod łjop j * jq  1 MAi^aiaęj
•ogaiBMoz^Ai soo aiqos m . B|Bi{AI 

•fepęouuiafitzjd z Aąonj tal bu ijBZBjBd iuzAzoz5j/\j

Z f

43

—  Prawdopodobnie jest to jej pokój.
.—  Zdaje s*ę —  odpowiedział Dr. Hóft. No, 

teraz jest ona już na górze.
Jakby w odpowiedzi uderzyła krata o zamar­

zniętą ziemi
—  Usunęła ją —  zauważył Krag —  słyszy«z, 

jak cicho zamyka okno. Przysiągłbym, że mała już 
leży w swojem łóżku.

Obaj panowie stali chwilę w milczeniu, sądząc, 
że wywołany hała? upadkiem kraty, zbudzi kogoś 
z domowników.

Cisza zapanowała powtórnie. Nikt się nie po­
ruszy*. Nawet odległe ujadanie psów nagle ustało.

—  Zatem jesteśmy —  rzekł Dr. Hóft. Nocna 
wyprawa tej pani zaprowadziła nas pod okna ga­
binetu.

Krag był tak zajęty tem, co się wzdłuz domu 
działo, że dopiero teraz spostrzegł zakratowane okna. 
Widać je można było całkiem dokładnie. Nie tylko 
znajdowały się one na drugiem piętrze, nie tylko 
miały ok-ennice, ale nadto zaopatrzono je na ze­
wnątrz jtężnemi sztabami żelaznemi.

Asbjórn Krag przyglądał się chwilę oknom.
—  A zatem —  tu leży ten gabinet.
—  Nie wiem —  powtórzę c. tylko słowa rządcy. 

Tak chronione okno może mieć tylko ce]a więzienna.
— Więc z tego pokoju wydobywa się krzyk?
—  Tak sądzimy wszyscy. Słyszałeś zresztą sam, 

co mówił rządca.
A°bjórn Krag chciał odpowiedzieć, ale słowa 

zamarły mu na ustach.
Obaj męzczyzm usłyszeli ciche warczenie ^cz-
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Algier, w  kw ietn iu . 1
n

r • Ń icea  ępffa. s ię t i n d U t n  tuuuEL, ca­
łe j franc. R iw ie ry  —  mHasrtem doittróbytu,
:‘.v Irtórem tgtoii p iaiwdziw ie wifilk-om.tej-

*-fek 10 życie . Dawne Averaie de la Gare, o-
■bcenie po w o jn ie  nazwano Avenrue de ła 
Victoire, ptówna arteirja m iasta łącząca 
dworzec z  ■placem .-Massana" jest jakby 
En!warem przeniesionym z Par; ta. Ws-pa 
■niale sklepy, w ystawy, paryskie firm y  z  
CaWerie La iayette  ma czele (f il ia  pary 
ekieggS domu towarowego z setkami c:d- 

B z ia ló w ) nadaje antedai cechę europejską. 
Ruch samochodów talk olbrzym i, żo co 
c k m ia  te, orzą się -.atory (em bouteuksp, 
które reguluje eprawnio policja. T y lko  na 
p r z iS iz n e j  PromeJiadsLd.es Auglais uby­
ło iiidtasjUfe JUtibuaięŻŁjCh —  któ­
rych  pióropusze w  zm niejszonej iiezbic 

Śkólysza się na. tle szafiru  m orza skrzące­
go sie <w prom ieniach gorącego słońca.

W  przedpołudniowych godzinach snu­
ją  s ię  po rej promenadzie niezliczona tłu­
my wytwornej publiczności, która obo­
w iązkowo naiklada ciemne okulary, aby 
natrzeć oczy od oślopiająceyo biwaku słoń 
ca. W  po)po:uidniowych godiziaiaoh w y ­
tworna publiczność -gromadzi się na d&u- 
.... jach na five  oohloctk tihcc- w  hotelach 
Rmhl i  Negresco, gdzie przy dźwiękach 
praw dziw ych  angentyńskich m uTyk”  tań­
c zy  'się tamgo . - -  ltab drugich epecjamych 
jazzów  obariestome, hlaoiktootiboma i t. p. 
Te argentyńskie zespoły przeważnie gra­
ją  tango argentyńskie, a  mie berlińdkie 
i  w iedeńskie —  a  m ają ome tyile rozdew- 
ności, a zarazem  cgm a i namiętności, że 
w prowadzają słuchacza rzeczyw iście  w 
nastrój z  pod gorącego nieba A rgen tyny 

P o  krótkim  pobycie w  N icei —  odb yw ­
s zy  około sześciogodzinną drogę koleją 
biegnącą z początku wzdłuż m orza i  peł­
ną przepięknych widoków, a BKflHpnie 
•wrzynającą się w krainę Frawdniralji, sta­
now iącą teran górzysty, pokrytej wiinnica- 
m i św iatowej stawy i gajów  oiliiwinych, 
stanąłem w  luaraylji. Natiura hojnie upo­
saży ła  to  -miasto, w iec  n ie dziw , że jest 
ono Rerlą Francji. Cudowny, łagodny natd- 
inia&ki ktenąi, szerokie wybrzeże zato- 
czyste —  Idealna. s iedziba portu, urodzaj­
na ziemna dająca soczyste wyborowej ja ­
kości grana vvi:rene, wszystko to złożyło  
się na to, aby powrtulo miasto bogate, 
handlowe i wspaniałe. Główna arteria 
m iasta L a  Canebierc jest to przepiękny 
bu lw ar —  w którym  tętni życie od świtu 
'do późnej nocy z niesłychaną silą. Prze- 
'oudoiwno .gmachy, sklepy, hotele. bary, 
kaiw iam i;, banlki. a u w y lotu  tejże basen 
morski p rzy Qua.i de Belgea z calem  tem 
życiom  nadmorskiem, peinem słonecznej 
barwy i gwaru. Po lewej ręce widok na 
kościół St.‘ Mario de la Gardo p o ło żon y  
ma górze o dwu smukłych w ieżycach , z 
jdoeoną o lbrzym ią postacią M atki Boskiej 
ma szczycie, jaśni-ojałg oddali w  poto- 
■fkach słońcia. W prost , basenu olbrzym i; • 
•t.ranebofldeur, arcytłisieło techniki nowo­
żytnej —  po prawej zam yka basen Fort 
St. Jean z  potężną w ieżą  osiadłą .na- inu- 
raoh forteczmych. A. dalej -—  dalej cały 
szereg basenów portowych z setkami 
siaitików i kom inów , lodzi holow niczy oh, 
.transportowych i l. p. W zd łu ż basenów 
cało miasto „mi ar.ynór. portowych i 
dzielntea .prawdziw ie portowa, nad którą 
wynosi s ię  stara Jifiunsrłia, ze sw ym i sta­
rym i domami. W  wąskich poplątanych i 
DniKtnyah -uliczkach —  niezmiernie ma­
lownicza i ciekawa. W  nocy, gdy zajaś 
n ieją  św iatła w  barach, szynkowuiach 
portowych, różnych spelunkach, po któ­
rych uw ija ją się marynarze, nabiera t a '
dzieln ica . specjalnego uroku życia , gdziie 
ipaniuja Bachchus i W rans nir>n <hredxie- 
im ijutiLiikn, to też ń ic jest zbyt bezpiecz­
n ie  dla cudzoziemca zapuszczać się sa­
memu w  tę s t ip n ^ ła & fc .^ .j/ jit  - L

Jeśli c ię  Czyteln iku las kiedyś du Mar­
s y lii .zamesie mogę ci. .polecić zamieszkać 
w  hotelu Bristol, centralnie położonym  
p rzy  ub GanobićÓM (pokój pojed. od 35—  
(Ljp-fr.. o dwócth łóżkach 60—GO fr. dzien­
n ie ) lub jeśli maisz skrom niejsze w ym aga­
n ia  h'ptel du Pi tito Louyie (poikój pojed.
20—25 fr., o 2 łóżkach i0—oO ti.). rów- 
flEefe przy uil. Canebierc, naprzuciw Bri- 
stoki. Jadać tnoziia dobrze w rc:-Tawacji

Jwlełu Bristol, lub restauraujj 'Basso przy 
Quai de Belges, slymnej z różnych. moT- 
skńch przytamaków. I  Tak uraczą, cię łam 
zupą s ryb t. sw. „bonUlabaiesa", w któ­
rej obowiązlkawo .zaiajduję się 'lrilka agrom 
nych kawałków znakomitej ryby, i dobry 
■kawał lamgusty —  co kosztuje i5  fr. Po 
zjedzeniu takiej boulUafoaisuy — jesteś do 
syta najedzony —  musisz tylko wszystko 
to ipopić dobrym lra/jpi.idem (niezmiewte 
tani),, gidyż zupa, ta jest b. korzenna. Nie 
zatpoumrj toż zjeść prizynajinniej z tuzin 
„p»rtouętóij(Es“ , fcj. ostryg, ; które są tu 
świeżo i ana/kumiite. Jest tu kilku teatrów, 
im. iii. Yaricte Casino, w którem dają w o- 
ryginallnej paryskiej wystawie (z Moułin- 
RcMge) rew je „ f a  c‘ebt Paria” .

■Do najmilszych rozrywek należy zaii- 
iczyi? prsejaiazkę po porcie łodzfc moto­
rową (godzina kcszru.j ,25 fr.). W  czasie 
taktej przejażdżki oglądnąłem zewnątrz 
statek Tow. TranGaUamtique, którym na­
zajutrz miaieiu nuszye w arogę- d-o Alge- 
ru. Był to dwukaminowy, około 100 m. 
długi, 'noni-ogo typu statek pasażerski, 
ochrzczony nazwaji „Generał Lamouiicie- 
•re“ , błyszczący wy słoiScu 'wypolerowaną 
armaturą, wylaikierowafM pięknie, swym 
zeiwięlirznyim widokiem aapra^ający i ku 
ssacj. Zamówiwszy w biurze pa-zy Guai 
do la Jolietto Nr. 9. kabinę i zakupiwszy 
bje-fe na dragę laan i z powrotom (1054 
fr.) dnia. następnego o godz. J.2-tej w pu- 
hrdnie arobiłsm bliższą znajomość b ge- 
nerolpm Lamouricierani ■ i  oddałem moją 
doczesność jego opięće. Ż chwilą gdy sy­
rena za ta cza ła  mój generał zaznaczył; Ałe

rH) Teatr amgietoki w  czasach o- 
statnich słał zawsze pod znakiem pm^ 
derji i koDwencjuualnej etyki. Na sce­
nie obowiązywał „dobry ton“. W yją ­
tek czyniono tylko dla „dzikiego ge­
niusza",

Szekspira,
fctarego zresztą zawsze uważano w 
Anglji za cudowne „".mant terrible", 
mogące wypowiadać najbardziej śmia­
ło prawdy. Pozpran królowała senty­
mentalna i ntelo iramaityczna prodnk- 
cja, rozrzewniająca, dusze anglikańskie, 
a napełniająca dyrektorom portfele ob­
ficie płynąeem złotem. Pisarze, którzy 
mieli „odwagę nrzodwstaiwiić się opi 
n.ji i modzie, jak

Wilde lnb Shaw, 
musieli toczyć zaciekłą wojno o swo­
je prawa. Nie zawsze zw ycięską..

Obecnie jednak nieco się w  tym 
względzie w  stolicy angielskiej zmie­
niło. Dopuszcza się na deski scenicz 
ne nowości, bardzo śmiałe. Co prawda, 
niektóre z nich, na.jwiększem powo­
dzeniem się c.iaszą,ce, nie mają w łaści­
wie nic wspólnego z prawdziwą rta- 
ką.

Otóż wystawiają w  dwóch teatrach 
Londynu diwa bardzo oryginaln” i nie­
samowite utwory dramatyczne, na­
śladujące repertuar paryskiego 

„Teatru okropno^i",
Grand Guignola., Narażają one nerwy 
w idzów na nielada próbę i  starają się 
wywrzeć wrażnnie dramallycznc za 
pomoi-ą atraozliwych i  potwornych 
■oen.

vV teatrze „Straaia" idzie z wiel-
feiem powodzeniem sztuka Crane‘a  W il-

dalcka —  zwłaszcza gdy zaczął posuwać
się po wódzia. Udałam się do .sali jada,!- j 
mej, aby szybko Zjeść śniaidamiej.jbo silny 
wiatr od strony iądv nie wróżył do- j 
foregc i  spokojnego przejazdu. Już w cza- | 
sie śniadania słajłak ipołężm;e zaczął dziób ! 
wznosić pnując falle, aby go następnie i 
szybko w dół spuścić, To opusu^ania się 
statku w  dól działa ajjŁoyftoauie na csai- 
tra jnór^jowe sprowadzając snomenUnia 
zawrót głowy, a ąu stęp .*  mo tkę shoro- 
bę — iusturalnie od wieflcości i  czastojlŚl r * 
kolyr»aaia» się stolitou zależy szyb/kość 
działania, na, mózs, Znatełem się przeto 
czemprędzej w  kabinie i połodyiesn się, có - 
wpływa, b. korzyBbiie. Aby się uchronić 
przed morską chorobą, zażył ii judną 
„cochette", sfpecyfkamegb środka Atlantis. 
Przejazd był nieszczególny —  wiatr silny 
dął przsŁ caią drogę i rozkołysał falo mor­
skie do wielkości piętra. Nie było innej 
nłidy —  trzeba było caią drogę przeleżeć 
w  k&biaic Jedzenie słucżący przynosił 
toż do kabiny — locz jeść wiele w tym 
sianie nic można. Droga s L  wlecze bez 
końca —- minuty wydają ^ię godajnaimi. 
Noe przespałem dobrze i dnia nastnpne- 
a b y ła  to niedzielą 17. marga, dfcoło po­
łudnia wyszedłsui na pokład- Morze było 
nieco spokojniejsze —  lecz na pdkJadzic 
z powodu siłnego wichru, w dodatku zim­
nego zosloć było niemoŻlirwe. Itopieró ’b- 
koło godz. 3-ciej popolwłniu, gdy Lcimoa? 
■nciore Zbdiżal się do wybrzeża m ono sta­
ło się gładsze i można było z pokładu 
obserwować zbbsanie się do lądu. Około 
ffioerz. 3 i poi było 'już widać dobrze Ailger 
w  blaskach słońca ouairwnie biały, coraz

boursa
„Potwór".

W łosy powstają na głow ie na wspom­
nienie tego, do w ypraw ia na sceine 
tytnławy bohater, Grane W ilbour mu­
siał widocznie oddawać się dokładnym 
studjom nad paryskim Grand Guigno- 
lejta i wiele z  tych studjów skorzystał. 
W  ten sposób pow*sta'f dramat, który 
świadczy o pewnej* iwoistem nadol- 
m erin .

Fabuła dramatyczna jest następu­
jąca: uczony, profesor Zis^a, jest za­
palany badacz, który za wszelką cenę 
poszukuje ludzi dla przedsiębrania na 
nich

eksperymentów bardzo ryjykow- 
' nych.

Wszelkie środki, wiodące do Lego ce­
lu, wydają mu się godziwe. Jest to n ik­
czemny łotr,

prawaziwy „potwór" 
w  Indykiem ciele.

W  ręce jego wpada córka rywala 
i przeciwnika,

piękna i szlachetna Julja 

Korzystając z wypadku automobilowe­
go, który nastąpił przed jego domem, 
wprowadza profesor dziewczynę do 
swego mieszkania. Dom doktora to 
istna

feaśnia tortur.
Roi się tutaj od krzeseł elektrycznych, 
zapadali, automatycznie się otwierają­
cych i zamykających drzwi, potwor­
nych zwierciadeł, zdradliwych kanap 
i Id. W  tej jaskini uprawia profesor 
swe djabelskie rsemie.alo. Julja ma być 
nową jego ofiarą. Ma oma zostać 

ss  żyda poddana sekcji.
A le oczywiście wszystko kończy się

wyraźniej z każdą minutą się .jsu jąiey.
W ita łem  go, jak dobrego znajomego, p i^ f-  
pomiina.gą.c sobie szczegóły z zeszkirocamoj 
podróży. W ięc  wspaniała koluiąnuda bul­
waru da la Ńopubliąaa, koscioł N tro  Da­
mo d,A frięue o dwu strzelistych wieży*, 
caah, .zakończonych baniast&mi kopułami,, 
na dote mowę miasto —  na górze miastu 
arabskie, Palais dAdmiram te po prawej 
ręce 9  potężna^ w ieżycą  18 t. d. Zbliżam y, 
się do mole. gdzie- Tow. Tiransatlantiąue 
pośiada ąwojr m agasyny cłowe, biura i t., 
<L N a  liiern tłum y Arabów , por™ irów  —  
mnóstwo ^cisat) 'oczekujących Ikrownycb. —  
przyjaciół p rzybyw ających  >z Europy. T a r  
rzucają pcm osL i- schodz[3łj3ferćd gwaru- 
inścslyćhainegS, naw oływ an ia  ag tó tow  ho-' 
'„tchiwych, Gnid ów i t. ip. do sali c -łow j —  
Skąd po zalfttwiiSnJW form alności jadę do 
znanego tni h łte lu  A tberl p rzy  ul. Pas­
teur Sen zcszloręczn-y —  staje się znów- 
jawą —  widzę po (iTrodze L i w  bpodatyph* 
Arabów w burnusach i turbanach —  in- 
gkxh  ludzi —  inne twajize,' znowu egzo­
tyczne postacie, oharhothwa m owa bez 
samogłosek, ■n.iąjuiz!,'jakieś dzik ie spojrzę-' 
nia m urzynów łub półm urzynów, pnze- 
jeżM iari ;zuane mi już tn ice z  niesłabną- 
eem z^ntcrosowauiem - W  hotelu dostaję 
pokój doskonały na dw ie  osoby z  łazien ­
ką, komfortom, ten sarn cnncionge w ita 
mię jak dobrego zmajomogo. N ie będę opi­
sywał A lgieru samego, którego dokładny 
opis podałem w zeszłorocznej korespon­
dencji, pow iem  tylko, źe przez dn i kilka 
p rzy  przepięknej pogodzie przemierzałem  
krokami n ow y  i stary pizepięlkny Algcr, 
peldn, c-uditw fii-chSteiktury cstylu m orytań- 
□m rk S in . pogłębiałem  moje 'wrażenia ze ­
szłoroczne, odkrywając coraz •więcej sezeze 
gól ów  i piękna w  tych wązkich, ciemnych 
nieraiz a m isternych i nad f-y ra z  mailow- 

■nic2»yeh u-lkAkach, pełnych . n iezrówna- 
( '• lA c li fypów i n iewypow iadzianogo uroku.

Droniriaw  Wysoczański-
' » — -O------

i pomyślnie, gdyż pewien młody czło-^ 
wiek krzyżuje plam zbrodniczego uezo-^ 
nego i po wielu trudn-uściach wydobył 
w a dziewczyną z  ciężkiej opresji a po-; 
twoia oddaje w  ręce sprawiedliwości 

Innego rodzaju jest drugi „drama] 
okropności" p i :

„Upadek"
W, L. Vedicuo.t a, grany od pewnego 
czasu w Teatrze ks. W alji, przy usta­
w icznie pełnej w idow rl. Autor roz­
wiązuje następujący problem: Jak za 
chowaliby się ludzie, gdyby się dowie­
dzieli, te  za oam dni uaztąpi konit u 
świata. Sąd Vedrenme‘a u bliźnich nie 
wypadł bardzo pochlebnie. Autor jest 
przekonany, że wówczas rozpętałyby 
się w  straszliwy sposób’ 

instynkty i namiętności ludzkie.
W  całem tern pobw-ornem foryarzyśtwie 
morna. ani jednego „sprawiedliwego", 

i Świadczy to źle o umiarze artystyoz 
nym autora. Sztuka, jednaiL obudziła 
ojjfomne zainteresowamie i cieszy się 

wielką frekwencją.
Tern się naogół żyw i obecnie tea-j 

tralna publiczność Londynn. G9 pra­
wda —  pokarm niezbyt wybredny i 
świadczący o smaku nieco perwersyj­
nym.

Dn„ nąd£v- Naprawdę złotemu i nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelników na­
szych polecamy wdowę po powcinym  
rzemieślniku lwowskim, matkę leponAty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniońu- 
nych ran - znajdującą wię obecnie w  obli 
czu śmierć5 płodowej- Nieszczęśliwa stor 
raszka jest nadto ciężką kaleką tak, ta 
zupełnie najdrobniejszej naw< kwoty nie 
jeet w  nu-iności zapracować. Datki przyj­
muje Administracja dk „Matks łrency 
Lwowa",

nie ••śeęt taili przyjem ny, jak wyigM U z

z  żyda teatralnego w Londynie.
ZA  SLAl SEM PARYSKIEGO „TEATRU OAROPNOyGF'. GERAND GIUGNOLLA". —  POTWOR ORANE‘A W IL ­
EC JRSA. —  ZBRODNICZY PROFESOR. —  MIESZKANIE KAŹNIĄ TORTUR. —  KTF,SZCZĘŚLIWA DZIEW CZY­
NA W  SZPONACH W AM PIRA —  „UPADEK" M. L. YjsDkENNE‘&, ROZW YDRZONE INSTYNKTY LUDaEIE. 

Londyn, w  tertfetnau.
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APOLLO
Kto chce widzieć dziwy a  la SkUftf7£l0a UCliia utoch 

spieszy na p r m ierę niezwykłego dramatu p. t

KARUZELA UBIECZEl L A  P LA N T S

N A D E S Ł A N E .

D o  P „  P .

Właścicieli samoctiaddiu.
Podp isane B iuro A sekuracy jne 

w p ro w a d z iło  na w zór zagran icy  
mocą jednej polisy genera lne ubez­
p ieczen ie  sam ochodu

a )  od w szelk ich  uszkodzeń, 
ogn ia, eksp lozji, k radzieży  
ca łk ow ite j, części sk łado­
w ych , sw aw o ln ego  uszko­
dzen ia  (C asco ),

b ) cywilnej odpowiedzialności 
wdbec osób trzecich,

c )  od  w yp ad k ów  w łaścic ie la ,
d ) k ierow cy ,
e ) pasażerów, za oplata jedno­

razowej minimalnej premji 
rocznej.

P ierw szorzędn e  re ferencje  i l i ­
sty  dziękczynne do d yspozyc ji. 
P ro s im y  zażądać o fe rty  p rzy  ió -  
w noczesnem  zapodan iu  ceny sa­
m ochodu. 3180-2

BIURO ASEKURACYJNE  
ROBERT GREBEL

we Lwowie, Akademicka 26.
T e le f. 5-83 i 62.

„C e s a rz”  0 to L  za 2 lala 
będzie pełnoletni

M adryt, w  kw ietn iu .

(- )- )  C iężka chorolba ekscesarzo- 
w e j Z y ty , o k tórej p rzed  k ilku  dnia 
m i don iosły  te legram y — zw róc iła  
zn ów  uw agę Europy na rodzinę ce­
sarskich wygnańców’ z Leąucitio. 
Lega ln ą  g łow ą  tej rod zin y  stanie 
się po dojściu  do pełnOletności p ie r ­
w orodny syn  K aro la , arc. Otto. W e ­
dle p rzep isów  au strjack ie j p r im o- 
gen itu ry  ( z  r. 1839) sta łoby się !o 
już 20 listopada roku bież., gdyż  w 
dn iu  tym  O tto kończy la l 16. Je­
dnakże —  jak  się dop iero obecnie 
okazu je  —  ces. Karoli Tuż p rzed  zg o ­
nem polecił, by Ottona uznano peł­
noletnim dopiero po ukończeniu 18 
roku życia.

O czyw iśc ie  kwest ja  ta interesuje 
ty lko  austrjack ich  i w ęgiersk ich  
monarchistów, k tó rzy  nie tracą na- 
dzieji, że  k iedyś jeszcze będą św iad ­
kam i wskrzeszenia naddunajskiej 
monarchji pod berłem Ottona I.

Zło ty  cielec E u n e y ,
Francja najbogatsza w  złoto)

Berlin, w  kw ietn iu .

(- )- )  W ed le  ostatn iej s ta tystyk i 
w e w szystk ich  bankach E u ropy  
spoczyw a około 15 miłjardów ma­
rek niem. w  złocie. Na p ierw szem  
m iejscu  stoi Francja (3,356 m iljo -  
nów  m k .) potem  A n g lja  (3,113 m il jo  
n ów ), H iszpan ja  (2.108 m iljo n ó w ) 
i Niemcy (1.900 miljonów).

Z  działalności T o w , 
S zk o ły Ludow ej.

L w ó w , 16. kwietnia.
W atne zgromadzenie K ola T. S. L . im . 

Adama. ASmyka odbyło się w d. 3. bm. 
pod przewodnictwem  di. Jana Po.alyń- 
ikiego. W  rotor apraiwozdaiwiczym urząd zi- 
to K olo  we Lw ow ie  i na prow incji 57 w y  
kładów popularnych, Uu&trowainycih prze­
źroczami, uzupełniło bihljoteikę d!la prete- 
gen-tów, przeźrocznrnię :i za to p iło  pewną 
ilość refcwizytorćiw, połtrzohnych prele­
gentom w  ich pracy ośw iatowej. Rachun­
ki zamknięto m ałą nadwyżką w kwocie 
zł. 1.72.71,

Podjęte przez Kolo wydawnictwo 
„Lw ćw  w obrazach", mające na ceiiu sze­
regiem w zorowych , dudkiem ogłótemyćjh 
wykładów  ująć w  sposób popularny, aie 
ściśle n-ahSkowy przeszłość i tararniej 
szość Lwowa, postąpiło naprzód, gdyż w  
rofcu sprałWożdawcżym opublikowano dru­
gą część rozpraw y dra Aleksandr;! Oao- 
łowskiego, obejmującą h is to r ią  Lwowa  
od r. 1600 do r. 1772“. Do wykładów 
tych przygotowane są um yślnie sporzą­
dzone przeźrocza,. W  opracowaniu zna j­
dują się dalsze publikacje o h istorii L w o ­
wa za  rządów  austojactoeh, o atohftóktu­
rze Lw ow a Kościelnej i św ieckiej, o ztiiio- 
ratih naukowych i muzealnych L w ow a  i o 
panoramie L w ow a  i, jego okolic.

Po wyraiżaniu ustępującemu zarządowi 
l>adziękowania., wybrano nowy zarząd w 
składzie mało zm ienionym , powołując na 
pr.zewxrtnibżąioeajo pi- dra PoraAyńsklibo. 
na zaątępców przaw. pp. Rączego i prof. 
Urbańskiego, na sekretarza ka. kanonika 
Hanznera, a na cztortków zarządu pp. 
Gholodeckiego, Hsinerta, Hoczewskiego, 
Rom. Lewickiego, Ligęzę, Nowogrodzkie­
go, Pierzchałę, Popiela, Radwańskiego, 
Werehałowskiego i Żurawskiego. Do ko 
m isji rewi*. wybrano pp- pułk- Poźniaka, 
dr. Frócbnickiego i prcl. Tenczyna.

Każdy powinien zostać 
człcnkiem L . 0 . P. P.

L augen.be,g (488) -19-40 Recytacje z u- 
(w orów  poetów  włoskich- 20.30 W ieczór 
włoski. 22-30 Muzyika lekka-

Berlin (4S4) 20.50 W ieczór poświęcony 
poezji i m uzyce w łosk ie j.

Wiedeń (517) 20.05 W ieczór włoski.

Wtorek, 17. kwietnia 1928.
W arszawa (1111) 15.30 Odczyt pt.:

. Warszawianka/’ i „W ese le ”  Wysipiam- 
sleiegó.' 16.40 Odczyt pt.: „Sport kobiecy 
-zagranicą w  r- 1927” . .17-45 Koncert kame- 
r a to y - , (Saint-Saens; Sonata na w io lon ­
czelę i fortepian. M. R ave l: Trio na skrzyp 
ce, wtiolomozelę, forteipiasi). 19.20 Transm i­
sja z opery poznańskiej. 22.00 Sygnał c za ­
su, kam-unijkaty. 22-30 M uzyka taneczna.

Poznań (344) 19.30 „W e łn y  strzelec” , 
opera w  3 aktach Welbera, (Transm. z Te 
ateu WióBciego)-. 23.00 M uzyka taneczna.

Kraków (566), Katowice (422) 19.30
Tronsimusja z Poznan ia .-

WIJjj-o (435) 16-30. O dczyt p t.: „Ghfll- 
W . tW fiłdekió". 16.55. AudRcia literacka.

19.3.0. .Trajnsmisjśi opery z PoznaimA. 22-30 
-Dancing.

W u c ła w  (322) 20.30. E labund czyta
z własnej pomieści pt,: „Rasputin ” . 2-120 
W ieczór pieśni Brahmsa i Griega.

Londyn (361) 22-35- „W ach la rz  Lady 
Wimdemiera” , sztuka O. W ild e ‘a. 24.00
M uzyka tameczna.

Lipsk (366) 20.15 W alce Straussa, Len 
nera i . Millódkera. 21.15 Suity , Griega i 
Bizeta. 32.30 Muzyka tameczna.

Stuttgart (380), Frankfurt (428) 20.00
Transmisja -koncertu z LióderhaJle: Vą#ti
Prihoda.

Rzym (450) 2-1.00 „W ylawuacze pereł" 
opera w  3 aktach Bi-zela.

Langaabesg (468) 20.15 „D er JRger von 
Kóm gsee” , kantato- tm chór żeński. ?.:• 
pran, alt, recytsejc i i oifciestrę, A. Kłagera.

Berlin  (484) 30.30. Koncert .kaaderalr-y- 
(Sch retor. BirU n j >. ■

W iedeń  (517) 20.05 KoncCii popularny 
(Offenbach, Kmrrzak. -.Strauss)-

Monachium (535) - 1880. .Jśąwaler R ó ­
ży " ,  omom R. S!.f;;.usśa. -

Ogłoszenia.
B I E L I Z N Ę m ę s k ą  i d a m s k ą ,  łhd.,ą i po za­

dziwiająco niztich cenach, w y  warza  
także z dostarczonych matę jałów

„SZW ALNIA CENTRUM" M ii.p l Bernard liki 17
pod k :erownictwem wybitnych i doświadczonych s ł.

F  O R T  E  P  I A  N \
BSsennoriera, SchrBdera, FSzstera z an ­
gielską mechaniką okazyjn ie sprzedam: 

HAN AK, Lwów, Piłsudskiego 21 I. p.
3177-4

MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. I

POSZUKUJĘ miesziaruia 2— 3 pokojowego 
Ulice: Zyb liL iew icza , M ikołaja, pl. Ber­
nardyński. Pośrednicy poszukiwani. —  
Adm inistracja „O rdynacja” . 3-260-3

I KUPNO I SPRZEDAŻ
12 groszy za wyraz. J

KOŁDRY msterace. Ko­
ce, PDdUSZHi, 

ppzescierodłj •• wlecą najmn.ej
K SHisite m , ffouerniKa 4

T e le fo n  Nr. 31-10.

Kącik radiową.

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.
Poniedziałek, 15- kwiejnia 1928.

Warszawa (1111) L6-00 Odczyt p. t.
„L iryk a  Jana K asprow icza” . 18.30 Pro­
gram dl-a dzieci. 19.35 Lekcja języka, fmn- 
cuslcicijo. 20.00 Odczyt ,zorganizo-vviny 
przez Prezydjum Rady M inistrów. 20.30 
Koncert wirtuozowski. W ykonaw cy: Bwc. 
Ilajnidrowska-Turska (sopran), J- D woić - 
kow-sk-i (skrzypce). 22.00 Sugnał -czasu, ko­
munikaty.

Poznań (344) Katowice (422) W ilno 
(435) Kraków 566 20.30 Transm isja kon­
certu w irtuozowskiego z W arszaw y.

Wrocław (322) 20.30 W ieczór włoski. 
-Recytacje, skrzypce, fortepian).

Neapol (333) 20.50 „Ksaężmteaka do­
larów ” 0'peretika Falla-

Londyn (361) 20.45 Radjo kabaret.
22.35 Koncert orkiestry wojskowe]. 24.00 
Muzyka taneczna z  hotelu Ceęi‘1.

Kopenhaga (337) 20.00 .R igo le tto ”  o- 
pera Verdiego. '

Lipak (366) 20-15 W ieczór włoski-
Kwartet sm yczkowy). 2.1.15 M uzyka le t ­

ka i operetkowa. 22.15 Dancing.
Frankfnrt 1428) Stattgart (380; 20.15 

W ieczór wioski. (A rje  z oper włoskich, or­
kiestra); '

i
P O S A D Y  POSZUKIWANE. 

3 grodze za wyraz. I
KUPIEC, lat 35, kawaler, posiadający sze­

roką znajomość różnych ga łęzi' handlu, 
nadzwyczaj pracowjty, uczc iw y i rzut­
ki, obejm ie k ierownictwo handlu ko- 
lonjałno-śni-adańikawego lu-b restauracji. 
Łaskawe zglcsz-enia: „Gazeta Poranna”  
p o d S u m ie n n y  pracownik” . 3226-3

SUBSTYTUT notariatu obejm ie posadę za ­
raz. Zgłoszenia pod „Substytut”  w  A d ­
ministracji.

I
R O Ż N E  D O N IE S IE N IA .

ló  groszy za wyraz. I
CHOROBY W E N E R Y C Z N E  i zastarzałe 

skórne, ueurasteuję seksualną leczy spe­
cjalista Dr. Frisefc. W a łow a 51. 2832

i Y A L E , zatrzaski do  d rzw i, najlepsza am e­
rykańska asekuracja przeciw  włamaniu. 

' Bentschner, Logionów,?!". * 3037-’!0

KGrUBICNĄ książeczkę wojskową wydaną 
przez P- K. U. L w ów  na imiię Maciej

j Mizgsta, urodz-ony w  Męcinie pow. L i-
j mar, owa r. 1894 syn Jana i  Anny.

3220-3

IV A i K LU S Z E  W JttóENN.E  M O D E LE
w  wjelkirn w yborze  poleca. P rzeróbk i 
w ykon u je  m odnie, Irn io , T o p o l n i .  
l- cpern ika  1, P T »a t Yiikolascha 1. p

3258-5

I

KAŻDEMU bez poręki sprzeda i w ypoży­
czy meble wszelkiego rodzaju na długo­
term inowe spłaty firm a Jakób Czyś-. 
Lw ów , Rutowskiego 7 (naprzeciw  ka­
tedry) rok za ło i. 1894. 2859

F O R T E P IA N Y , pianina, tiśharm °i'>um
pierwszorzędnych fabryk, zagraniczne, 
na, różne ceny, kupuje, m ienia, sprze­
daje: Hanak, Piłsudskiego 21, I  piętro.

2985-10

sprzedam  czarny k rótk i F O R T E ­
P IA N . płyta m etalowa. P e ’ czyńska 2l>a

L WOLNE POSADY.
10 groszy za wyraz. I

FOTOGRAF Saindh-a/us, S tanisławów , przyj 
m :» zaas-z rdnlrie-rn po-moertika. 3353-2

FRYZJER Neuman Stryj, poszukuje zdol­
nego pomocnika damsflriegu 3238-2

U N IE W A ŻN IA M  zgubioną książeczkę woj 
ąkoiwą M ikołaja Jarusiewicza, wydaną 
przez Pow iatow ą Komendę Uzupełnień
Cz-órtków. 3183-3

Lonty do prochu
do kanrenfołomów,

Smary, Szczeliwa
tytk. u S UD H O F F A
Lw ów , Akademicka Nr. 8,
-p~j. u n— ■ — n—nr

Motory ropne
Diesle, pan  we, benzynow e, e lektryczne, 
Tok ark i, W ier ta rk i, Strugarki, Gatry, P iły  
taśm owe, Pom py, S ikawki, W in dy , W ie ­
lo k rą ż k i ,  Sztanće, T o r fia rk i, Centralne o- 
grzew ania, W agi, Pasy, Gurty, T ransm i­
sje; Łożyska  ku lkow e, poleca na dogodne 
spłaty

J I L O  T“
Lwów , ul. Batorego 4.

Rok za łożen ia 1910. 2053 T e le f. 1-79.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1 -szpaltowy milimetrowy 

(ster. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek­
stem 12 gr., za wiersz 1 szpalt, milime­
trowy (azer. 60 mm.) nadesłane 35 gr„ 
za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr,, za wreraz 
I-izpalt. milimetrowy (szer. 60 m m ) w  
tekście (kronika, repertuar, dział ekono­

miczny Ud.) 50 gr., za wiersz 1 rzpalt. 
milimetrowy (szer. 60 m l  wnrtykułaeh  
100 gr., zn wiersz t-szpalt. milimelrowy 
tszer. 00 mm.) na pierwszej stronie 60 gr„ 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob­
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr„ prywatne za sło­
wo 13 gr„ dla potrzebujących pracy tub

posady 3 gr.. cala strona ogłoszeniowa 
235 zl„ pół strony ogłoszeniowej 150 zt. 
cała elrona tekstowa 480 z?., cała strona 
pod nagłówkiem (ł-sza) 670 zł) Ogłosze­
nia zamiejscowe 80 proc. droższe. —  Za 
ogłoszenia w  miejsca zastrzeżonem, ogło 
ezenia osobno stojące i bez numeru doli 
czarny 25 proc. Odpowiedzialności za te* 
minowy drak nie przyjmnjemy- Purta

przekazów nie bonlfiknjemy. l/s 
Kolnmny ogłoszeniowe sa podzteton 
6 lamów (szpalt), tekstowo on < 
(szpalty).

PR E N U M E R A TA  mtrsfeezaał 
Z dostawą na entejsee łab prto-

eyłką pocztową o , , 8 rĄ, 
bea dostawy iż.
“  granicą

Z  drukarni Spółki wydawairzej: G R ODKI l  SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. Odp. red. S T E F A N  KKC


